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Ponie”z ałek 15 listopada 1937 r. 


azali na 


W numerze wczorajszym do- 


noziliśmy o audiencji delegacji 
PPS CKW, związków klaso- 
wych i organizacyj pokrew- 


nych u P, Prezydenta Rzplitej. 

Delegacja ta złożyła P. Prezy 
dentowi obszerny memoriał. 

Ważniejsze usiępy z memo- 
ralu cytujemy za  „Dzienni 
Ludowym'. Memoriał ten rozpo 
czyna się nasiępującą charakte- 
rystyką obecnej sytuacji polity- 
crnej! 

PANIE PREZYDENCIE! 
Imicn'em Polskiej Partii 
stycznej, Oraz organizacyj zawodo- 
wych, pracowniczych i  kuituralno- 
cswiaiowych z nią związanych bra- 
t:rsiwem współpracy pod wspólnym 
retrmdarzm Wielkiej Cprawy wyzwo- 
lenia społecznego ludu polskiego, w 
wez" 
Drzestienie rządowe 
w Rumunii 
DUKARESZT. Gabinet Ta- 
|-rescu podał się do dymisji. 
il'sję tworzenia nowego rządu 
otrzymał Jan Mikalake, prezes 
rerodowej parti chłopskiej. 
V/iadómość tę podał do „prasy 
s m Mihalake, dodając. iż bę- 
dzie starał się zapewnić sobie 

wsnółpracę Vaidy Voevody. 


Pierwszy śnieg 
w Warszawie 

W dniu wczorajszym, spadł 
ro raz pierwszy śnieg. Opady 
były b. słabe, ale mimo to zwia 
sieja one początek prawdziwej 
zimy. 

Z różnych stron kraju nadcho- 
dzą wieści o śnieżnych opadach. 
Rozpoczyna się więc panowa- 
rie zimy ze wszystkimi jej da- 
rami, 


Socjali- 


' głębokim przeświadczeniu, że Polsku, 
której odrodzenie i Niepodległość 
pzńsiwowa były dziełem w pierwszym 


Íz całym poczuciem odpowiedzialno- 
ści siormułować opinię świata pracy. 
W pierwszym rzędzie wskazujemy 
na bardzo ciężkie położenie między- 
: narodowe, tym trudniejsze, gdy się 
zważy, że zaulanie do wpływów Li- 
gi Narodów i do mocy obowiązującej 
|zawzrtych traktatów uległo całkowi- 
temu prawie załzmaniu, Wśród pożo- 
gi wciezrej w Hiszpanii i na Dale- 
kim Wschodzie i wśród ciągie pote- 
|gujących się konłliktów  międzypań- 
stwowych, inicjowanych i inscenizo- 
wanych „przez państwa faszystowskie, 
padają wszelkie  złudzenią 
czeństwa i pokoju.  Niebezpieczeń- 
stwo rychłego wybuchu wojny jest 
tylko kwestią czasu i pod jego gro- 
zą nie cofną się poedżeśacze wojenni, 
czykający na cudze terytoria i na 
Wolność Ludów. Polska łuż źrizazia 
się w obliczu bezpośredniego niebez- 
picczeństwa, albowiem próby przy- 
łączenia Gdańska do II-ciej Rzeszy 
i oderwania Śląska, wskazują na 
istotne zamiary wojenne hitleryzmu. 
W takiej chwili polityka zagranicz- 
na państwa nie może dłużej wiązać 
się z państwami przyszłego odwetu 
zaborczego, także wobec Polski. Od 
tej decyzji zależy nie tylko bezpie- 
czeństwo Poleski. ale przede wszyst- 
kim jej Niepodleśiość i Całość. 
Ale i położenie społeczno-gospo- 
darcze wymaga jak największej czuj- 
ności. Przejściowe poprawy koniyn- 
kturalne nie rozstrzygają o zagadnie- 
niach, które rozwizzane być mogą 
tylko w płaszczyźnie przebudowy 
ustrojowej. Przysłowiowa nędza wsi 
doszła w niektórych dzielnicach Rze- 
czypospclitej do poziomu katastrofy 
życiowej tysięcy ludzi, tysięcy ro- 
dzin. ynek wewnętrzny nie może 
być ruszoeny z miejsca bez wydatnej 
Poprawy bytu mas robotniczych i 
mas pracowniczych. Wpływ kepita- 
łu obcego na liczne gałęzie przemy- 
słu i rolnictwa daje się odczuwać w 
sposób nieraz bardzo bolesny. Pol- 
ska musi przejść na gospodarkę pla- 
nową, musi przebudować swój ustrój 
rolny; musi objąć gałęzie przemysłu, 


bezpie- 
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ltalia mobilizuje rezerw stów 
którzu cdkyli službe w 1927, 28 i 29 roku 


RZYM. W Dzienniku Urzę- 
dowym opublikowano dekrety 
z dn. 26 września, powołujące 
do szeregów niektóre katego- 
rie rezerwistów z roczników, 


które odbywały służbę w la- 
tach 1927, 1928 i 1929, 

Ponadto dekrety przewidują 
zatrzymanie w szeregach ra- 
diotelegrafistów i szoferów po 
wołanych w r. 1935. 


rzędzie braterskich walk mas pracu- 
jących, znalazła się w niezmiernie 
ciężkim położeniu, zabieramy głos, by 


| 


=". 


konieczność reformy 


rczej i now 


niezbędne dla obrony państwa i dla! na rozwiązywanie jakichkolwiek za- 


planowej gospodarki narodowej na 
wielką skalę, dla gospodarki która 
zlikwiduje bezrobocie. 

W stosunkach zaś wewnętrznych, 
życie polityczne wtłoczone w sy- 
stem osadzonego już i odrzuconego 
przez większość społeczeństwa przy- 
wileju: wyborczego dla grup rządzą- 
cych i represyj policyjnych wobec 
wszystkiego co stoi poza tymi grupa- 
mi, dało na miejsce jawnych i twór- 
czych starć ideowych i politycznych, 
gorszącą walkę klik i grupek zwal- 
czających się wzajemnie, nastąpiło 
zanstrzenie walk wewnętrznych. 

To zaostrzenie wyładowuje się 
zwłaszcza na odcinku sprawy żydow- 
skiej, chociaż nie na nim jednym tyl- 
ko, w formach, które deprawują uli- 
cę miast i miasteczek polskich. 


W atmosferze tej nie ma miejsca | fo prawa głosowania 


gadnień państwowych. W pierwszym 
rzędzie sprawy gospodarczego pod- 
niesienia i zwalczania potwornej klę- 
ski bezrobocia w mieście i na wsi le- 
żą i muszą leżeć odłogiem. Również 
i kapitalne zagadnienie siły zbrojnej 
i obrony Państwa, które z natury 
rzeczy musi stać poza nawiasem walk 
wewnętrzno-politycznych nie może w 
tym stanie rzeczy znaleźć swego peł- 
neśo rozstrzygnięcia. 

Widzimy jedno rozumne naństwo- 
we wyjście z sytuacji wytworzonej: 

a) należy zmienić szybko i bez 
przewlekania sejmową ordynację wy- 
borczą, obowiązującą formalnie 
roku 1935; 

b) należy zaraz po dokonaniu jak 
najszybciej zmiany w myśl zasad 
powszechnego, tajnego, bezpośrednie- 
z z zasadą 


vi 


> x> 


h wyborów 
stosunkowości (proporcjonalności) 
przy obliczaniu wyników, przeprowa- 
dzić nowe wybory swobodne i uczci- 
we; 

c) społeczeństwo winno mieć pew- 
ność, że Rząd przeprowadzający 
wybory nie będzie odwoływał się do 
metod, stosowanych w latach 1928 — 
1930, tamte metody rozprzęgły admi- 
nistrację państwową i zapoczątkowae 
ły anarchizowanie kraju. 

Polska nie może czekać! 

Masy pracujące całej Polski zgła- 
szają swoje prawo do rozstrzygania 
o losach Ojczyzny; zgłaszają to swoje 
prawo w spesób stanowczy i ze sta- 
nowczą wolą osiągnięcia zamierzone 
go celul 

Audiencja trwała około 2 go- 
dzin i wywarła na uczestnikach 
wielkie wrażenie. 


Wielki pożar fabryki w Łodzi 


S$traty wynoszą dwieście tysiecy zł 


W sobotę, dn. 13 bm. około 
godz. 10 rano wybuchł pożar 
ra terenie Zjednoczonych Za- 
kładów Scheiblera i Grohma- 
na w Łodzi. 

Pożar wybuchł w najstarszej 
przędzalni scheiblerowskiej 
przy Wodnym Runku nr 2. 
Ogień powstał z niewiadomych 
przyczyn na 3 piętrze gmachu 
i wkrótce, mimo akcji wszy- 
stkich oddziałów straży pożar- 


nej w Łodzi przerzucił się na |prezydent miasta Godlewski 


czwarte piętro i poddasze. 

Dzięki wysiłkom straży, o- 
śień po blisko 3-godzinnej ak- 
cji zlokalizowano, nie dopusz- 
czając do zniszczenia 2 dol- 
nych pięter. 

Na miejsce pożaru przybył 
prokurator, nacz. wojewódz- 
kiej Policji Państw. insp. Tor- 
wiński, komendant Policji Pań- 
stw. m. Łodzi insp. Niedzielski, 


Zamotdował bratową 


i odebrał sobie życie 


W dniu wczorajszym znany 
na terenie miasta Tomaszowa 
komunista, który niedawno o- 
puścił więzienie, 26-letni Jan 
Małecki dokonał potwornego 
mordu, podżynając gardło swej 
bratowej 24-letniej Zofii Małe- 
ckiej. 

Po dokonaniu zbrodni Ma- 
łecki zadał jeszcze leżącej w 
kałuży krwi ofierze kilka cio- 
sów kuchennym tasakiem. 

Następnie morderca pozba- 
wił się życia, przecinając sobie 
brzytwą żyły. Policja przyby- 


Dyrekter i jego pomocnicy skazani na Śmierć 


PARYŻ „Paris Soir” donosi 
o aresztowaniu w Moskwie am 
basadora sowieckiego w Berli- 
nie Jureniewa, który objął swe 
stanowisko berlińskie zaledwie 
przed paru miesiącami i dwa 
tygodnie temu wezwany został 


do Moskwy pod pozorem spraw | ani potwierdzających, ani 
informacyj w 


słyżbowych. Í j 
Jureniew ma być oskarżony 
o zdradę główną i wydanie Ja- 


E 23 dokumentów, do- 
tyczących obrony narodowej. 


Jednocześnie Havas donosi z 
| Moskwy, że w kołach urzędo- 
wych moskiewskich nie można 
uzyskać dotychczas żadnych 
za” 
| przeczających 
| sprawie pogiosek o aresz'ava- 
niu Jureniewa i Karskiego. 


Jednocześnie Havas donosi,’ 


że trybunał specjalny Zagłębia 
Donieckiego skazał na śmierć 
byłego dyrektora trustu węglo- 
wego Wołodarskiego, oraz głów 
nego inżyniera i jego zastępcę, 
dwóch innych inżynierów i 2 
mechaników tego trustu, jako 
członków „bandy sabo'ażowej 
irockistowsko bucharinow- 
skiej”. 


ła na miejsce zbrodni, zabez- 
pieczając zwłoki do dyspozycji 
władz sądowych. 


Straty są bardzo znaczne i 
wedle  prowizorycznych obli- 
czeń, sięgają ponad 200.000 zł. 
Uległo zniszczeniu 10.000 wrze 
cion. 195 robotników straciło 
pracę. 


Powódź na Wegrzech 
BUDAPESZT. W wyniku kil 
kudniowych ulewnych  desz* 
czów, rzeki w północnych Wę- 
grzech wystąpiły z brzegów, 
zalewając kilka wsi. 
Największe zniszczenie spo- 
wodował wylew rzeki Sajo w 
okolicy Miskolc. Wieś Het stoi 
pod wodą. Kilkanaście domów 
zawaliło się. Mieszkańcy wsi 


| schronili się na pobliskie wzgó- 


rza. 


Minister estoński Selter 


zabawi w Polse człery dni 


W pon. 15 listopada przybywa do 
Polski minister gospodarki Republiki 
Estońskiej p. Karol Selter w towa- 
rzysiwie małżonki w celu rewizyto- 
wania p. ministra przemysłu i handlu 
A. Romana, który przed miesiącem 
bawił w Estonii, Finlandii i na Ło- 
twie. 

P. Minister Selter przyleci do War- 
szawy z Tallina samolotem i zaba- 
wi w Polsce do 19 listopada włącz- 
nie, Po przyjeździe do Warszawy p. 
min, Selter złoży wizyty p. wicepre- 
mierowi Kwiatkowskiemu i p. mini- 
strowi Romanowi. 

W drugim dniu pobytu 
przewiduje audiencję u Pana Prezy- 
denta R. P., wpisanie się do księgi 


u Marszałka Śmigłego Rydza i wizy- 
tę u ministra spraw zagranicznych. 


W trzecim dniu minister Selter 


jprzybęczie do Krakowa. 


W Krakowie goście zwiedzą Wa- 
wel, Sowiniec oraz miasto, po czym 
nastąpi odjazd samochodami do Ka- 
towic. Po obiedzie, wydanym przez 
Izbę Przemysłowo-Handlową, nastąpi 
odjazd do Gdyni. 

W Gdyni, dokąd goście przybędą 
w dniu 18 listopada (czwartek), na- 
stąpi zwiedzenie portu, po czym od- 


jbędzie się śniadanie, wydane przez 
program ™iN. Romana. 


W piatek rano goście odlecą samo- 
lotem do Berlina. 


Kieleckie w białej szacie 


Wskutek silnych opadów 
śnieżnych, jakie w piątek i so- 
botę nawiedziły większą połać 
Kielecczyzny, komunikacja au- 
tobusowa na niektórych liniach 
jest utrudniona. Niektóre auto- 
'busy pasażerskie przychodziły 


ze znacznym opóźnieniem. 
Jednocześnie wskutek sil- 
nych opadów deszczowych i 
śnieżnych poziom wód w rze- 
kach na terenie Kielecczyzny 
podniósł się. Nie zachodzi jed- 
nak nigdzie obawa wylewu. 


Str. 2. 


CMOSTYKŻ. 


Kalendarz dnia 


PONIEDZIAŁEK 


Gertrudy p., 
polda, Feliksa 
Słowiański; Przy- 


kysława. 

staż, wsch. 6.56, 
zach. 15.45. 

Księżyca wschód: 
13.56, zach. 2.58. 


HISTGRIA PODAJE: 

1425 Hold ksiażat mazowieckich Pol- 
sce. 

1587 Sziurm cesarza Maksvymiiiana 
na Kraków. 

1603 Urodził s.e Augustyn Kordes- 
ki, przeor OO. Paulinów. obro.:- 
ca Jasne; Góry. 

1620 Zamach Michała Piekarskiego 
na króa Zygmunta III w kiote- 
drze Św. Jana, 

1916 Zmarł w Szwajcarii Henryk 
Siznkiowicz. 

PRZYSŁOWIA: 
Nie rób z gęby cho.owy (t. zn. coś 

przyrzekł, tego dotrzymuj). 

HUMOR WiELKICH LUDZI: 

[s samo źródło, Francuiki portre- 
cista Rigaud robił portret siawnej 
aktorki paryskiej, która na 
każde posiedzenie przychodziła do 
pracowni nadmiemie uszminkowana. 
Gdy portret był już prawie ukoń- 
czeny, artystka nie zbyt zadowolona 

ż podobieństwa, zrobiła uwagę, że 

ña portrecie jej nie dość są żywe bar 


wyj. 

— Ależ łaskawa pani — odrzekł 
mistrz — przecież, o ile mi się zdaje, 
pani kopie swoje farby w tym sa- 
mym sklepie co i ja. 


RADIO 


PONIEDZIAŁEK, 13.X1.1937 R. 

6.15 „Kiedy ranne . 6.20 Gimnaśly* 
«a, 6.46 Muzyka, 7.00 Dziennik pór. 
7.15 Muryka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkół, 8.10—11.15 Przerwa. 11.15 Au" 
dycja dla szkół, 1140 Od warsztatu 
do warsztatu: Stan rzemiosła szklac- 


skiego, 11.57 Sygnał czasu, 12.03 Au! 
dycja południowa, 13.00—1530 Przer- | 


wa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 „Z pieśnią po kraju”. 16.15 Or- 
kiestra rozrywkowa. 16.50 Pogadane 
ka akt, 17.00 Twórca narkozy = Ja* 
mes Smpeon — odczyt, 17.15 Kon- 
cert kameralny. 11.50  Pogadanka 
sportowa. 18.00 Wiadomości sporto- 
we, 18.10 Mniej znani pieśniarże iy 
ty) 18.30 Program na jutro. 18.35 Au- 
dycja dla wsi. 19.00 Audycja żołniet- 
a. 19.30 „Dyrkutu'my'”. 19.50 Poga- 
danka akt, 20.00 Koncert rozrywk: 
(akg Noweści Hterackie. 22.00 Kon- 
ert symioniczny, 22.50—23.00 Ostat- 
mie wiadomości, Komumikat meteor. 
WARSZAWA II 
13.00 Koncert rozrywkowy, 14.00 
Parę informacji, 14.05 Program na ju 
tro, 14.10 Koncert solistów, 15.00 
„Wśród strzępów żołnierskiej epo- 
psi” — reportaż, 15.15 Ork'estra. 
16.15—18.00 Przerwa. 1800 „Orfeusz! 
— opera w 3-ch akt. 19.10 Muzyka 
lekka. 19.50 Życie. kulturalne stolicy. 
19.55 Wiadomości sportowe. 20 00-— 
22.00 Przerwa, 22.00 Reportaż. 22.15 
Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
: a pzy 


Leo- | 


Proces ktory wzburzył mężczyzn 


Zamordowała i zostaly.. uncomment 


potrafiła bowiem wzruszyć serca sędziów przysięgłych 
opowieścią o dramatycznej scenie z kochankiem 


| Gdy przed kilkuset laty eu-| czonych czują się one osobami! Przed kilkoma miesiącami] się obiektem burzliwych owacji 
ropejscy pionierzy przybyli do| wyższymi i nigdzie na świecie panna Drenan poznała  nieja-| i już jej złożono kiika ponętnych 
| Ameryki, to wśród nich prze-j nie są tak rozpieszczone. jak w | kiego Pawła Droezwce a, czło” | nfert matrymonialnych. 
'ważali mężczyźni. Kobie: było; Stanach Zjednoczonych. Poza; wieka żonatego i ojca Irai$ga; Proces ten wywołał porusze- 
„bardzo mafo. a ponieważ pio-; tym kobiety amerykańskie prze | dzieci, który zaproponował jej «ie wśród mężczyzn. lwier: , 
|nierzy rie odznaczali się zbyt-! wyższają na ogół mężczyzn, | przejażdżkę samochodem. Paa| dzą, iż może zaistnieć niebez- : 
|nią rycerskością, musiano ko- którzy poświęcają się walce o|ha Drenan przyjęła zaprosze- | pisczeństwo. że znajdą się.. 
bieiy ochronić specialnymi pra-| dolary, wykształceniem i kul-|nie i od tego czasu często sięj 


1-749 


| 
| 


m 


A 
nasi 


| adowczynie Małgorzaty,:j 
wami. turą. Również i w życiu rodzin-| widywała z Drecwce'em. zan, które będą mogl; w. 
r z nym maig ene najsrąfelej głos końcu znajomość fa siala siz $ łatwy sposób uspraw adli- ; 
a: dia *kęhioł ERSEGLYCJ bardzó bista | dziewczyna . wiać swhie przesięps wo i op. 
| „| Wicu le orzywileje kii azja w ciążę. wiedzieś w uram? nr SPOL ; 
| Minęły ROME Stany gied biet amerykańskich  uwidse r sób o suyw pras ado M 
jnoczone staly się póiężnym pań! staia si procesach, w ý- m seti ZARZ eZ Ma f nic może 
|jstwem, liczba kebiet przewyć: | roc AM aim) TORGIR ZOPAREGO we pT w, 
| szala nawet liczbą MĘŻCZYZK,, aC TE su iR me: Aay SMY d 
a prawa o ochronie kobiet z; rego bonaieszą bia Q0-iatmi: > | 
czasów pionierstwa pozostały! Małsorzata Drenan i który wy- Przed miesiącem pania Mat , oae ry REDR€; =% ża 
niezmienione. Z tego leż wzalą.|wałał w Ameryce wielkie pe-! nan zgodziła się przyjść do mie, : 
du Ameryka stała się raiem | ruszenie. przywileje te uwidocz! szkania Dreewce'a, pod nie- | „% 
idla kobiet. W Stanach Zjedno-' nity się. obecność jego żony (wiedziała | L Wesoły 
że jest on Żonaty) i zabrała z| kącik 
sobą na wszelki wypadek re", 


j = Ls = LA 
Japonki w roli szpiegów 
| 


dostarczają najlepszych informacj; z plzau boju 


| Angielski dziennikarz, Mać 
‘King, który dłuższy czas przeby 
wał w Dairen, byłym Portia Ar 
(tura, twierdzi, że japoński wy” 
'wiad jest najlepszy na świecie i 
pracu, według  najbardziei 
współczesnych metod. 
Japońscy agenci zbięrają nit 
| tylko mniej lub więcej ciekawe 
szczegóły z życia interesujących 
ich osób, ale notują wszystko 
najbardziej błahe nawet ziawi- 
ska i poczynania, 


nych przez agentów w każdej 
chwili mogą sobia odtworzyć 
pełny obraz życia tej lub owej 
osoby. Agenci ci wierzą w do” 
niosłość swojej misji i są prze- 


SOK SERDECZNIKA 


wzmacnia uspakaja serce 


%agister EDWARD GOBIEC 


Warszawa, ul. Miodowa 14 


Sprzedaż: Apteki i Drogeria 
YN NN 


Na małej wołkaneezie... 


Konserwatysta 
ayl: „O pasażerach i kielbasie" 


A.E.) — Którędy?! — zawo 
łał konduktor tramwajowy, uj- 
rzewszy pasażera, który wbrew 
przepisom wpakował się na prze 
dni pomost. — Nie znasz pan 
prawa, że tylnym wejściem się 
wsiada? 

— Wiedzieć, wiem — odparł 
pan Mateusz Łaska. — Tylko że 
nie mogie skapować, po cholerę 
takie prawa wyszli. Musi, żeby 
ludziom życie na tem świecie u- 
przykrzyć. 

— To już nie pański interesł 
Skoro powiedziano, że tylnym 
się wsiada, to pasażer obowią- 


zany jest słuchać bez żadnego 


gadania. Wyrywaj mi pan zaraz 
z przedniej platformy! Prżez 
tylną droga! 

Pan Łaska nie myślał jednak 
wysiadać. 


—— Ja, uważasz pan, nie mo»: 
gie tak na ślepo. Obywatel je- | 


stem przykładny i naruszenia 
przepisowości nie  uskutfecz- 
niam, o wiele zrozumię, pó dia- 
bla te owe przepisy zostali wy- 
dane. Bo w tem przypadku, tò 
widzę, że tylko na złość pasaże 
rom. s 

Czy fo rrzy dawniejszych po 


rządkagh źle było? Co komu do 


tego, na które placłorme ja wsta 
dam? Mam życzenie, fo wsia- 
dam na przednie. Nie mam 29- 
czenia, to na tylne się kituję. 
= Nie masz pan racji — od- 
odpar? Rkondukotr. —- Przepisy 
potrzebne są. Weź pan pod uwa 
ige, że gdyby nie przepisy, to by 
żadnej różnicy nie było między 
pasażerem a kietbasą. 

A że są przepisy, fo I różnica 
jest. 

Bo pasażer wchódzi z tyla, 
zaś wychodzi z przodu. A kieł- 
basa odwrotnie. 

To znaczy, że przepisy potrze 
bne były. — 
| Mimo tak przekonywających 
|argumentów, nie chciał pan Ła- 
ska opuścić przedniego pomostu. 

czynił to opie przy pomocy 
przedstawiciela władzy, który 
na pamiątkę tegò wypadku spò- 
„rządził odpowiedni protokół. 

W konsekwencji tych wszyst- 
kich perypelii pan Łaska zna- 


konani, że swą pracą przyczy- 
niają się do utrwalenia potęgi 
swej 6,czyzny. 

Japońscy agenci są rozrzuce- 
ni po całych Chinach i są praw- 
dziwymi pionierśmi - wywia- 
dowcami, jakby rzec awangardą, 
której śladami kroczy armia ja- 
nońska, Rzekomi kupcy dostar- 
czają armii bardzo dokładne ma 
py tego punktu strategicznego, 
który interesuje dowództwo ár- 


Władze na! mił, Inni znów osiadają na stałe 
podstawie informacji dóstarczó” | 


wiej lub innej miejscowości, sta 
jąc się „stałymi obywatelami", 
do których mieszkańcy przyzwy 
czają się i uważają za , swoich”. 
Wielu z nich żeni się nawst z 
Chinkami, które dostarczają im 
interesujących ich wiadomości. 

Rolę szpiegów grają również 
japońskie gejsze, które masowo 

| sprowadza się do Chin i Mand- 

żurii. 

| ER poci ZWB SER:  - OREW | 
RÓŻNIE BYVA... 

Amerykanin chciał zaimpono- 
wać Anglikowi wielkością swe- 
go kraju. 

-— S'an Texas =- mówił — 
jest tak wielki, że gdy się rano 
wsiądzie do posiągu to po 24- 
godzinach jest się jeszcze w gra 
nicach Texasu. 

Tak, tak = zgodził się 
Anglik, — U nas też bywają ta 
kie pociągi. 


| Po 
| 


ZZZ.Z. Grozi Pami wydalenie z 
pracy. W tych dniach dojdą do tego, 
że sprzeniewierzył Pan dużą sumę. 
Czeka Pana więzienie. Nie uniknie 
Pan tego wykonując zamierzoną u+ 
cieczkę, Wtedy dopiero żmajdą Pana. 
Jedynym wyjściem z tej sytuacji jest, 
by siostra która posiada przecież du- 
ży dom w Warszawie poręczyła za 
Pana właścicielowi firmy, a Pań zobo 
wiązał się oddać ratami sprzęniewie- 
rzoną sumę. Wiem, że właściciel, 
który jest godnym człowiekiem zgo- 
dzi żię na to, 

serce. Mąż dò Pani nie 
powróci Z obecną swoją kochanką 
też długo żyć. ie będzie, poszuka 
sobie drugą. Dobrze tak się onujs i 
jest ze siebie zuożłnie zadowolony. 
Dzieci wychowa Pani wu swemu ża- 
dowoleniu. Choroba ject dość nrze- 


dad 


7% 
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ale w końru pozbędzie sie jej 


U 
Rolfa Nelsona 3 


wólwer ojca. Podobno Dreewce 
chciał zgwałcić ją i dziewczy” 
na w obronie własnej strzeliła 
do niego, kładąc go trupem. 
Na rozprawie sądowej zabó;- 
czyni w tak dramatyczny spo- 
sób przedstawiła tę scenę, Że w 
oczr 1 sędziów  przysiądiych 
|rekru u,ących cię przeważnie z 
| kobiet ukazały się łzy. Obroń- 
ca zaś oskarżone! w plnym pa- 
tozu przemówien'u żądał obro- 
my świę'ości mazicrzyńc'wa. 
Żona Dreewce'a  kobieia 0 
wiele ładniejsza i sympatycz" 
niejsza od oskarżonej, ośw'ad- 
czyłą kategorycznie, że zabój- 
czyni kłamie i błańcła ją, za- 
lewając się łzami, aby pod przy 
sięgą powiedziała prawdę i nie 
rzucała cienia na osierocone 
dzieci, Małgorza'a Dreran zgo 
dziła się na to. Podniosła się z 
krzesła i zaczęła poglądowe 
demons'rówać scenę, 
Dreewce przypłacił życiem. 


Zdanie sęd.iów 
przysięgłych 


Mimo tego całego patosu i 
przewodniczący! + 


dramatyzacji 
uznał, że oskarżona nie miała 
prawa sirzelać do Dreewce'a. 


Jeśli Dreewce stawał się zbył 
była 


zaborczy, te inna 
uciec, miała chyba na to czas. 


Sędziowie przysięgli nie po- 


dzielili jendak zdania przewod- 
nicząceśo i uniewinnili Małgo 
rzatę Drenan, Zabójczyni stala 


życiowa 


1 


niędzy nie ukradł i grzechem Jesi 
rzycać takie ciężkie nieużasadn:cne 
podejrzenie na dz'zcko. którć z tegó 
powodu bardzo cizrpialo. Pieniądze 
ukradł siostrze kioś z jej najbóż- 
szych domowników. Nie chcę wymie- 
niać oęoby, jestem bowiem pzwny. 
że wymikłyby z tego wielkie nie- 
przyjemności. W każdym razie nie 
Pańzkie, dziecko. Nie przewiduję na 
razie zmiany materialnej, Syn Pana 
żestanie księdzem. 

Zamężna Kaz'm'era. By wypowie- 
dzięć sę 6 mężu Pani potrzebne mi 
jest jego p'smo, które preószę prze- 
słęć na mój adres: Warszawa, Piusa 
XI 37/8. 

Ancbilis. żle Pani wvbrała. Czło- 
wiek, którego nie cechuje męskość i 
prawość, coś jednak wręcz przeććw- 
nego. Znudziła mu się bowiem Pani i 


wlekła, długo się Pani będzie leczyła | jak to zwykle bywa, pragnałby przer 0-21 do 11-e 
Pani| wać ten stosunek miłósny. Nie to, że! 


którą 


zupełnie. Wędz'e Pani miała sprawę| obeuje ze złymi ludźmi, ale własny 


KOZERA 


j 


fo wolno? 


| 
| Przyjczdny z Grajcwa czy 2 
'Łyżob;k,  wtyrzyzwycze ONY; 
do ruchu wiejkiego miasta i d? 
jego porządlów, czuje siç na 
kożd,m kroru suirępowany. | 
Tak wlaśnie czuł się. pan 
Kurka, kiedy po raz p.erwszy 
"zta'zzł się w W/arszaw'e, Wy- 
| szedł z Cxsorca i chciał przejść 
rzez jcezćnię. : a 
"E Na die przechodzić nie 
wolnol — za'rzymał go poli- 
riant. 2d 


Kiedy p. Kurka się cofnął i 
przcz pół godziny s'ał na J 


dniku, zasianawiając . się, ja 

przejść, znów usłyszał głos po- 

lcian'a: 
— Tu nie wo 

hamuje ruch. a 

Nie wiedząc jak się wydo- 
stać, wskoczył do tramway 

—- Nie wolno skakać. Zł 
tówka. f za 

Prze-'raszony wyskógzył. 

— Nie wolno wyskakiwać 

s'ówka! 

Zdenerwowany srliął. * 

— Nie wolno pluć, 

— Co to jest? — siraclt cier 
pliwość pan Kurka. — Chodzić 
nie wolno, siać nie wolno, ska- 

tkać nie wolno, wyskoczyć nie 

j wolno, pluć nie wolno. Tò co u 


was wolno — py:am śię! 
Tyle się gada o tej Warsza- 
wie, ale wolę Grajewo! U nas 
co i wyskoczyć. Pan może 
pluć, ile dusza zapragnie i gdzie 
zapragnie. wok, 
się boję ruszyć, ja się b'e sią- 
pnąć, ja się boję kichnąć. Wciąż 
i tylko nie wolno i nie wolno. 
ności czy ża to ni2 grózi jakaś 
nowa kara, wszedł na wszelki 
wypadek do bramy. 

Ja j 
Pan Kurka spo'rza 


no stać. Pan 
e 


Lis 


li Grajewie pan może chodzić 
i przechodzić i siedzieć i stać, 
ile pań tylko ma życzenie. Pan 
może skakać, jak pan ma na 

) . . 

A co u was w Warszawie? 
Przyjechałem dwie godziny te- 
i mu, zaplacilem już trzy kary i 
ciągle jestem koło dworca. Ja 

Rozgoryczony pan Kurka po 
wlókł się przed siebie. Ponie- 
waż zaswędziło go w nosie i 
chciał kichnąć, a nie mioł pew* 

Kichnąt, wytarł nos, i rozej- 
rzał się dokoła, Spos'rzegł wi- 
$znow W Eramo napisi 

„Wolno trzepać pościel od 


ł na zega- 
rek, Była dzicsią'a. 


lazł się przed obliczem sądu sta 

, rościńskiego. Śąd fon üzńàl wi- 
inę oskaržonėgo za udowòdnio- 
ną i staral się przełamać jego 
niechęci do przeńieów ta pómnca 
i jednodniowego aresztu 


sądową, którą Pani wygra. Warunki charakter powwala mu na czyny n'e-, 
materiainme zmienia się z końcem przy | godne. Wyczuwzm. że najlepiej było-; 
tziego roku na lepzze. f f 

Kresówiak 185, W mieszkaniu po-; 


— Już ja mam szczęście! — 
by zerwać z nim. Jesi nawet chwilo- ; westchnał ciężko. — Jal nare 
wo przeproś'cie się, dlugo razem ze szcie coś wo!no, to 


PD e O O O AO A W A a 


i ; a s 2 r (Rs 
zostanie Pan, isho też, na „obecnej sobą n's bzdzięcie Paai izet zbyt! gabie nassiali P iiw sgam 
ozyfzie ohsitzwo. W !otertę raden prawa itag aczy o war e On rovers przy Sn93:e nótswa'j dosłrzeępa- 
fad, Wwystuwam wygrana. Smii: pozostznie ozłowiek=m ti'm Ni- NIA t nie mode slnrzirs'a$, 


| Pański jesi niewinny. Żadnych wie- dy pie będzie Pani z nim szczęśliwa, ! 


Napoleon Sadek 
"BEE" 


wa 
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Ogólnopolski kongres kupieciwa 


w obecności najwyższych dostojników państwowych 


Zorganizowany przez Naczel- 
ną Radę Zrzeszeń Kupieciwa 
Polskiego, ogólnopolski kongres 
kupieciwa chrześcijańskieśo w 
stolicy, rozpoczął swe obrady 
w Filharmonii. 

Oficjalne otwarcie kongresu 
poprzedziło uroczysie nabożeń- 
stwo na intencję kongresu, od- 
prawione w ka!edrze św. Jana 
W nabożeństwie wz'ęli udział 
przeds'awiciele władz państwo 
wych, komunalnych i samorzą- 
du gospodarczego, uczestnicy 
kongresu, oraz pocziy sztanda- 
rowe. 

Uroczyste otwarcie kongresu 
odbyło się w sali Filharmonii w 
obećności najwyższych dostojni 
ków pańs'wowych. 

Przybyli m. in. marszałek Sej 
m Car, minis'rowie Roman, 
Świę'osławski, Ulrych, Ponia- 


tawski, podsekre'arz stanu Gro 
dy E A o > Snko 
i, ełmoiski, s. arcy- 
błikap Gall, prezes P. K. O. dr 
izyber, gen. Regulski, przed- 
stąwipiele samorządu gospodar 
ca i arpan organizacyj za- 


ch. 

: Wielka sala Filharmonii wy- 
peln'ta s'ę no brzegi delega'ami 
z całej Polski w ilości 4-ch ty- 
sięcy. Na balkonie 1-go piętra 
us'awiły się poczty sztandaro- 

w liczbie 40. 

a ftontonie ściany umoco- 
wano dwie choraświe o bar- 
wach narodowych na tle czer- 
wonej draperii, na k*órej wid- 
nia} stylizowany orzeł, poniżej 
zielońy transparent z napisem: 
„Do *'potęśi gospodarczej Pań- 
g'wa — nrzez wzmocnienie han 
dlt solskiego". 

Na bod*m zasiedli preresi 


zajązią Kupców z całej Pol- 
Q godz, 11.10 przy dźwiękach 


Hvmnu arodoweśo zajmuje 
mie'sce w honornwej loży n'erw 
szedo piętra Prezydent R. P. 
prof. Mościcki w towarzystwie 
wicepreierx inż. Eugeniusza 
K'a kowskiego. 

Gdy um'ikły dźwięki Hvmnu 
Narodowego, obecni burzą o- 
| cenna 


Czytajcie 
e, ŻYCIE 
"KOBIECE 


klasków i okrzykami „niech ży 
ʻe" powitali Pana Prezydenta 
RJ 

Kongres otworzył przemowie | 
niem prezes Rady  Naczeinej, 
Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego 
Henryk Brun. 

Przemówienie jego kilkakrot 
aile przerywano oklaskami i o- 
trzykamí na cześć Prezydenta 
R. P. i wicepremiera Kwiatkow 
zkiego. 


Zatrudnienie 


Po przemówieniu prezesa 
Bruna rozległy się ponowne o- 
krzyki na cześć Prezydenta R. 
P. i orkiestra odegrała Hymn 
Narodowy. 


Obszerne przemówienie wy- 
głosił z kolei minister przemy- 
słu i handlu Antoni Roman, 
dając wyraz nadziejom, że kon 
śres przyniesie nowe, twórcze 
i trwałe wartości dla handlu pol 
skiego, a tym samym dla cało- 


ści gospodarstwa narodowego. 

O godz. 12.10 przy dźwię- 
kach Hymnu Narodowego Pan 
prezydent opuścił salę obrad. 

W imieniu Związku Miast 
przemówienie powiialne wygło 
sił prezydent miasta st. War- 
szawy S:arzyński. 

Z kolei zabrali głos prezes 
Związku Izb Przemysłowo-Han 
dlowych inż. Klarner, prezes 


Związku Izb i Organizacyj Rol- Jpożyi x Żołnierza. 


sotnych 


| 


niczych poseł Sobczyk i inni. ! 

W zakończeniu obrad powoła `. 
no przewodniczących i. człon 
ków prezydium komisji kon- . 
gresu. Aj 

Ponieważ sala Filharmonii 
nie mogła pomieścić wszystkich | 
uczestników kongresu zains!talo ; 
wano mikrofony i głośniki w ki- - 
nach „Petit Trianon", „Rialto” 
iw iea:!rze Małym. 

W tych trzech miejscach zgro 
madzili się również delegaci na 
kongres, słuchając z zaintereso 
waniem wszystkich  przemó» 
wień. 

W godzinach południowych . 
prezydium kongresu i delegaci 
złożyli wieniec na grobie Nie». 


Fomcc dla tych, których czasowo zatrudnić rie można 


Pan minister opieki społe- 
cznej Marian Zyndram-Kościał- 
kowski, jako przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Zi- 
nowej Pomocy Bezrobotnym za 
prosił w piątek, 12 b. m. na 
zenferencię przedsiawicieli pra 
3y warszawskiej, celem poinfor 
mowania ich i zapoznania z za- 
micrzeniami Komitetu na o- 
kres najbliższych miesięcy zi 
mowych. 

Zagajając swoje przemówie- 
nie Pan minister jeszcze raz 
publicznie, za pośrednictwem 
dziennikarzy złożył podzięko- 
wania  ofiarnemu społeczeń- 
siwu, a w szczególności rze- 
szom pracowniczym za pomoc 
z jaką pośp'eszyła w roku u- 
biegłym, dziękując jednocześ- 
nie i całej prasie polskiej za o- 
fiarne pobudzanie społeczeń- 
stwa do ofiar na rzecz najbar- 
dziej skrzywdzonych, po- 
zbawionych pracy, możności 
zarobkowania i możności uirzy 
mvwania się przy Życiu. . 

Reasumując wyniki zbiórki ze 
szłorocznej, o czym w swoim 
czasie już naszym Czytelnikom 
nisaliśmy, podkreślił Pan Mini- 
ster wyjątkową rolę jaką ode- 
śrała w ośółnej akcji pomoc” 
Naczelna Komisja Rewizvjna, 
4a czele której stała Pani Mar- 
-załkowa Aleksandra Piłsud- 
zka, Członkowie tej komisji bo 
-viem nie tylko badali wyn'ki 
vontroli dokonywanej przez lo- 
talne komisje kontrolne, lecz 
wielokrotnie osobiście przepro 
wadzali w najróżn'ejszych punk 
‘ach Rzeczypospolitej kontrole 
działalności Komiteiów lokal- 


nych, skierowując akcję w jej 
toku na właściwe tory. 

Jeśli idzie o plany na rok bie 
żący, zarówno Wydział Wvko 
nawczy, jak i poszczególne sek- 
cje określiły normy świadczeń, 
z których wynika, że zśodnie z 
zapowiedzią pana ministra Ko- 
ściałkowskiego złożoną na 
Zamku, świadczenia sfer praco 
wniezych zmniejszone zostały 
niej więcej do poławy w po- 
sównaniu do rozm roku ubie- 
ślego, natomiast powiększone 
zostały preliminowane wpływy 
zd handlu, lokali i t. p. 


Cechą tegorocznej zbiórki na 
omot zimową będzie jej bez- 
względna powszechność i do- 
orowolność świadczeń, polega- 
‘aca na tym, że wszystkie nor- 
my ustalono w ścisłym poro- 
zumieniu z reprezentacjami za- 
wodowymi i branżowymi świad 
czących. 


Jedną z nowości w łeśorocz- 
1ej akcji będzie wprowadzenie 
-pecja!nych znaczków dla tych, 
którzy wywiążą się z zadekla- 


rowanych świadczeń. Poza tym 
na szeroką skalę urządzane bę 
dą zbiórki publiczne, a zanie- 
chana będzie zbiórka odzieżo- 
wa. 

W nowy okres pomocy zimo- 
wej wkracza komi'et z hasłem: 
„Zatrudnienie dla kezrokotnych 
— pemoc dla tych, któr 
czasowo zatrudnić nie można”. 
Apel do społeczeństwa idzie 
więc w tym kierunku, aby po- 
mogło bczrobo!nym przez za- 
trudnienie ich przy tych wszy- 
sikich pracach, k'óre zamie- 
rzają wykonać dopiero w przy- 
szłości, wiosną, a które wyko- 
nać mogą już cbecnie w zaczy- 
nalącej się i trwa'ącej zimie. 

Korzyść z takiego pojęcia po 
mocy polegać będzie na tym, 
żę każdy bezrobotny woli zaro 
bić na chleb własną pracą niż 
Kkorzysiać z pomocy bezintere- 
zownej. Ten ostatni rodzaj ści- 
złej pomocy winien pozostać dla 
tych tylko; którzy nie heda mo 
tli uzyskać pomocy właściwej 
nrzez oirzymanie pracy zarob- 
'rowej. 


Założenie nawskroś słuszne 
zasługuje w całej pełni na pode 
chwycenie go. Wkraczając dla- 
'eśo w okres, w którym brat- 
nasz bezrobo!ny zaczyna z chło 
du drżeć, a do garnka nie ma 
20 ws'awić, aby nakarmić móc- 
siebie i rodzinę, rozejrzyjmy się 
dcokoła i sprawdźmy, czy nie 
nosiadamy u siebie możliwości 
dostarczenia mu zarobku, Obej 
rzyjmy wszystkie swoje kąty, 
mieszkanie, dobytek, dom, og- 
ródek i t. d. i jeśli tylko znaje 
dziemy choćby tydzień roboty, 
choćby tylko jedną dniówkę 
tylko, zawołajmy go do pracy. 

Jeśli jednak tej pracy u sie- 
bie nie znajdziemy, a z kolei 
stwierdzimy, że w porównaniu 
do jego nędzy sami mamy co 
do ust włożyć. oderwijmy od 
ust swoich chleba kęs i zawe» 
łajmv: „Pojedz i ty bracie x 
nami”, | 

A kupujac chleb dla sieb'e 
samych i dla rodziny swojej 
rzućmy grosz ofiarny i zawołaje 
w Kup sobie i ty bracie chle- 
a 


Nowa ofiara bankiere-aferzysty 


Frpiec stracił celkowity majatek wynoszący 5.000 złotych 


Przed kilkoma dniami poda- 
waliśmy, że w jednym z ban- 
ków łódzkich znaleziono safes 
zbiegłego bankiera Mendelsoh- 
na, zawierającego znaczny ma- 
fąłek, przewyższający passywa 
jego banku. W związku z tą 


Tragiczne przeznaczenie zacążyło na aktorach 


PARYŻ: W piątek wieczo- | Trio Codona oraz związana z pełniła samobójstwo, Warwick 


rem w czasie przedstawienia 
w wielkim cyrku paryskim Me- 
drańo spadł z trapezu i doznał 
niekezpiecznego zwichnięcia 
ręki słynny akrobata trapezo- 
wy balo Codona. 

Akrobata był ostatnim ze 
słygąej irupy  akrobatycznej 
braci Codona, znanej na całym 
świeqie. Prasa paryska przypo 
mina w związku z tym tragicz- 
wym wypadkiem, że grupa a- 
krobatów znana pod nazwą 


nią akrobatka Liliana Leitzel 
brała udział w r. 1927 w słyn- 
nym filmie niemieckim „Varie- 
te”, gdzie w scenie przedsta- 
wienia cyrkowego  dublowali 
rolę artystów Emila Janningsa, 
Lyi de Putti i Warwicka War- 
da. 

Otóż w ciągu 10 lat, jakie u- 
płynęły od chwili nakręcania 
tego filmu, a w szczególności 
sceny tego filmu kończącej się 
tragiczną śmiercią jednego z 
artystów — Lya de Putti po- 


Ward umarł, jeden z braci Co- 
dona Alfred  uległszy wypad- 
kowi, który uniemożliwił mu 
dalsze wykonywanie zawodu 
akrobaty, zastrzelił swą żonę 
i siebie, trapezistka Liliana Lei 
tżel zabiła się, spadłszy z tra- 
pezu w Kopenhadze. 


Obecnie zaś ostatni z grupy 
Codona Lalo wskutek piątko- 
wego wypadku będzie musiał 
na zawsze pożegnać się z are- 
ną cyrkową. 


<łużaca w sidłach sułenera 


Nie mogąc znieść hańbątego życia, złożyła 


Adam Szymański, nigdzie nie 
meldowany, znany opryszek i 
sutener, grasował w Warszawie 
wśród służących, które obietni 
eami poprawy bytu nakłaniał 
do sięrządu, pah o kazał 
dzielić sie zyskami | | 

Przed kilku tygodniami Szy- 


mański upatrzył sobie służącą, 
Juliannę Weichmanównę, która 
'ednak obarła się namowom su 
enera. Wówczas bezczelny op- 
zyszek zaczął przy chlebodaw* 
-ach dziewczyny urządzać jej 
awantury, co spowodowało, że 
Weichmanówna siraciła posadę. 


doniesienie do policji 


Gdy dziewczyna zgodziła 
się do innej służby, sutener, 
działając tą samą awanturni- 
czą metodą, pozbawił ją pracy. 

Wreszcie maliretowana ko- 
bieta złożyła skargę policji, któ 
ra bezczelneds łalra  osadziła 
w areszcie, 


a O Z W W, A A ZZA 


wzmianką pewien kupiec ży- 
dowski z Przemyśla udał się do 
Łodzi aby starać się o zabez- 
pieczenie swoich pretensji Ku 
piec ten złożył przed trzema la 
ty w banku Mendelsohna 5000 
zł. Kapitał ten stanowił jego ca 
ły majątek. 


Kupiec przemyski złożył swe 
mienie aż w banku łódzkim z 
dość niezwykłych powodów. 

Pieniądze te przechowywał z 
początku w jednym z banków 
lwowskich. Pewnej nocy ukazai 
mu się we śnie jeśo zmarły 
przed 15 laty dziadek, który o- 
świadczył mu, że bank lwow- 
ski stoi przed bankructwem i 
aby możliwie jak najszybciej wy 
cofał swe pieniądze, 

Przerażony kupiec nazajutrz 
udał się do Lwowa i wycofał z 
banku pieniądze. Po kilku 
dniach udał się w sprawach han 
dlowych do Warszawy i tu w 
jednej z kawiarń poznał kilku 
kupców, którzy opowiadali mu 
niezwykłe rzeczy © zdolno- 
ściach, sprycie i uczciwości 


jako 
Brzeżanach odpowiadali Iwan 
S'elmach, Hrynko Mikuliczyn i 


zamach na sołtysa gromady Po- 
ruezyn Michsłą Kimala. araz o 
' inne zamachy, 


Mendelsohna, Kupiec na pod: 
stawie tych opowieści nabrał 
tak wielkiego zaufania do łódz 
kiego bankiera, że jeszcze tego 
samego dnia udał się do Łodzi i 
zdeponował u niego swój mająe 
tek. Podczas swych następnych 
pobytów w Łodzi, chcąc się prze 
konać o uczciwości Mendelsok 
na, kilkakrotnie próbował pod- 
jąć pieniądze i za każdym rae 
zem bank wyrażał gotowość wy 
płacenia ich. 

Przed rokiem kupcowi zapro 
ponowano nabycie udziałów 
pewnej łódzkiej fabryki włókien 
niczej. Kupiec radził się w tej 
sprawie Mendelsohna czy mą 
zosawić pieniądze w banku czy 
też dokonać interesu. Bankier 
w tak ciemnych harwach przed 
stawił stan przemysłu łódzkie- 
go że przestraszony kupiec nie 
przystąpił do spółki i pozosta» 
wił pieniądze w banku. 

Po niewczasie kupiec przeko 
nał się, że nie zawsze można do 
wierzać snom, ponieważ bank 
lwowski nie zbankrutował, a 
on stracił pieniądze, 


Zbrojny zamach na soitysa 
Gićwny cskarżony skazany na 8 lat wiezien'a 


Przed Sądem Okręgowym, nali z wiosną bieżącego roku. 
sądem przysięgłych w | Oskarżeni należeli do O.U.N. 


Na podstawie werdyktu sę» 


Grzegorz Woźniak, wszyscy z | dziów przysięgłych, trybunał 
Poruszyna, oskarżeni o zbro'ny | zasądził Stelmacha na karę 8 


lat więzienia, Mikuliczyna na 


2 la'a więzienia, zaś Woźniaka 


których doko-|uwolnił od winy i kary, 


Str. 4 


— 


MIŁOŚCI 


Tania opowiedziała w krótkich zdaniach o całym wyda- 
menu Sian unorego pogarszał się coraz bardziej, wreszcie do- 
stał krwotoku i skonał. Lekarz kazał Tani wejść do drugiego 
pokoju, a sam chciał zawezwać policję. 

— Może ma jakis ukryty cel? Może chce mnie oddać w ręce 
policji — myślała. 

— Przepraszam bardzo pana doktora, muszę 
stąd wyjść — odezwała się stanowczo. — Obowiązek 
swój spełniłam... teraz BA odejść... dziękuję panu 
doktorowi za o 

Lekarz zbliżył się kro Tani i iujął ją za rękę: 

— Muszę z panią o czymś pomówić... muszę! — 
głos iego mu drżał. 

Tania spojrzała mu prosto w oczy. Zobaczyła 
przed sobą oczy pełne prośby. Ten człowiek zmienił 
się przez ten krótki czas nie do poznania. 

— Nie mogę... muszę odejść... 

— Niech pani zaczeka... błagam panią... muszę z 
panią pomówić-.. w bardzo ważnej sprawie... 

Lekarz nie prosił już, ale błańał. Tania oszoło- 
miona tym n>glym zwrotem w zachowaniu się jego 
zatrzymała się. 

O czym chce z nią pomówić? Dlaczego się tak dzi 
wnie na nią patrzy? 

— Dotrze! 7osatnę.. ale mam do nana doktora 
jedną prośbę... Policja nie może się dowiedzieć, że to 
ja przywiozłam tu rannego... Nie mogę mieć do czy- 
nienia z policją... 

— Rozumiem wszystko — powiedział. 

Następnie doszedł do telefonu i połączył się z ko 
mendan*"m policji siedleckiei: 

— Godzinę temu — meldował — przywiózł chłop 
rannego człowieka. Kiedv udzielałem rannemu pierw- 
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szej pomocy, chłon nasle znikł. Ranny przed kilku , 


minuatmi skonat. Proszę o przysłanie kilku przedsta- 
wicieli policji dla zbadania sprawy i zabrania trupa z 
mieszkania. 


Zmartwychwstanie 


Po pół godzinie przybyli do mieszkania doktora 
Borowskiego prokurator, sędzia śledczy i kilku poli- 
cjantów. 

Zaczeło się śledztwo: 

— Kto nrzywiśzł rannego? Kiedy? Dlaczego tak 
pręda konat? 

„Doktór Borowski oświadczył to samo, co przed 


z sameśo rana zapukał jakiś chłop do mieszka- 
nia. Przywiśzł ciężko rermećn Po kilku minutach na- 
gle znikł. To jest wszystko. Nic więcej o tej sprawie 

iaefdzieć nie może. 

Meldował głosem ostrym i chłodnym. Z trudem 
hamował w sobie gniew. który w nim wezbrał po tej 
przygod”ie. Chciał rzucić im w twarz oskarżenie: 

Wy sami iecteście mordercami! 

— Jak wyśladał ten chłop? — pyta? się sędzia. 

— Nie zwróciłem na niego uwadi Zabrałem się 
od ra7n do ratowania rannego. W międzyczasie chłop 
ulotnił się. 

— Hm... tajemnicza historia... — powiedział pro 
|. SBE AFA | 


U 


JEN ZAPŁATY Sn 


Doktór Borowski milczał, Dla niego ta cafa hi- 
storia nie była tajemnicą... Mógłby powiedzieć proku 
ratorowi o przyczynie śmierci tego człowieka, o lu- 
dziach, którzy tę zbrodnię popełnili, ale prokurator 
musiałby wtedy i tak milczeć. Nie jest wykluczone, 
że kazałby aresztować jego — Borowskiego, po to, by 
zatrzeć wszystkie ślady zbrodni bestialskich żandar- 
mów. A 

Badanie trwało przeszło godzinę. | 

Wreszcie trupa zabrano. Borowski wszedł do ga- 
binetu, zamknął się na klucz i zapytał: 

Niech mi pani powie szczerą prawdę: pa- 
ni nie zna tego człowieka, który skonał Mkd chwilą 
u mnie w poczekalni? Czy pani nie miała z nim nic 
wspólnego? 

— Boże jedyny, dlaczego pan nie wierzy? 
Wierzę panii... Pani się jednak tak tajemni- 
czo zachowuje... Niech mi pani powie, kim pani jest? 
— powiedział nagle głośno i satnowczo. 

— Dlacześo się pan o to pyta, panie doktorze? 
Czy pan ma jakieś wątpliwości w związku z moją 
| osobą? 

— Pani nie chce mi odnowiefzieć na pytanie? 
Czy pani nie ma do mnie zaufania? Ale ja wiem kim 
pani jest. Pani jest tak samo zaciętym wrośiem tych 
ludzi, którzy przed chwilą opuścili moje mieszkanie. 
Taki sam śmiertelny wróg, jak ja... Czy prawda? 
Tania nie odpowiadała. Roztworzyła tylko szero 
o oczy ze zdumienia. 
— Prawda? Zgadłem? — patrzył się na Tanię tak 
tkliwym wzrokiem, że dreszcz przeszedł jej ciało: 

— Tak... to jest prawda... — odpowiedziała ci- 


— W jaki sposób znafazła się pani tu u nas w 
og Skąd pani pochodzi? 
„ powiedziałam panu... 

— Pani nie powiedziała prawdy... wyczułem to... 
to... ale... Co się z panią dzieje?... Czy pani jest nie 
dobr”e?... 

Tania sześć nocy nie rozbierała się, sześć no- 
cy nie spała. Przeszło dobę nic nie jadła. Była tak 
wyczerpana, że „kiedy chciała zrobić krok narrzód, 
zrobiło iej się ciemno przed oczyma, i zarzuciła gło- 
wę w bok. 

Doktór Borowski prędko jej podał krople wale- 
rianowe. które jednym tchem wypiła. 

— Czy już lepiej? — pytał się troskliwie, 

.. przepraszam bar”-n.. Czv nię mogła- 
by de dostać tu... u pana szklanki herbaty. 
iście... proszę bardzo... 


Przy zakupach powołujci? | 


sie na ogłoszenia | 
w naszym piśmie 


„sem: 


Zrozumiał, że kobieta, która stoi tu NINA adłia 5 gu nim 
jest wygłodzona. Długo chyba nie iąadła. 

Kim jest ta, tak tajemniczo zachowująca się, a 
jednote piękna kobieta? 

Lekarz nacisnął dzwonek. 

Do pokoju weszła służąca. Borowski kazał przy- 
nieść szklankę herbaty i bułki z masłem. 

Służąca spojrzała na Tanię lekceważącym wzre- 
kiem i cicho wyszła z pokoju. 

— Jak się pani czuje? Czy już lepiej — pytał 
się Borowski i ujął Tanię za rękę. 


+ 


— Tak.. dziękuję... już lepiej... kilka nocy nie 
spałam... Nie jadłam nic przeszło dobę. = 
— Dlaczego? 


Tania milczała, 

— Dlaczego? Czy pani nie ma domu? — nie zra 
zit się dektór Borowski milczeniem Tani. 

— Dom? Dawno już nie mam domu, panie dok; 
torze... 

Słuźsca wniosła herbatę i bułki, Zdziwiona, ba: 
cznie obserwowała Tanię. 

Dziwne — myślała — dziewczyna, która z radą 
przywiozła ranneóo leży teraz w gabinecie sam ną 
sam z panem doktorem i wesoło spędzają razem 
czas... i 

Pan doktór jest jeszcze kawalerem, starszy ka- 
waler, ale bardzo ładny. Nie jeden raz próbowała się 
do niego przystawiać, prawde powiedziawszy — chcia 
ła wyjść za niego za mąż... Takie rzeczy zdarzają się 
bardzo często... Doktór się w niej zakocha i spraw? 
załatwiona... 

Czego nie robiła. aby się przypodobać doktorowi. 
Wie o tym. że nie jest brzydka. Nie jerden raz słysża- 
łą o tym od mężczyzn, zarzzpiających j ją na ulicy. Ale 
doktór ani rusz. jakby nie widział tego wszystkiego, 
co dla niego robi... 

A tu jakaś dziewka Erudna, w podartej. zónie- 
conej sukni wzięła go " swoje macki... ant woj się 
z nią w gabinecie i już każe herbatę z bul! sami” 
wać... 

Nic nie rozumie! Co sie stało? Co zauważył w tej 
babie, że ztrzymał ją... Jak jej się udało tak prędko 
go omotać?..- 

Służąca wychodzi z gabinetu. Doktor Borowski 
i Tanią zostają znowu sami. 

Skad pani przybywa? — pyta się doktor. 
daleka.., bardzo daleka... 

Doktor ożywił się nagle. Jakaś myśl błyśgięła Ha 
do głowy. 

— Pani uciekła... 


i 


o 


z więzienia? — pyta się szep- 


7 Dlaczego się pan doktor o to pyta? Skąd = 
myśl ?... 
k — Niech się pani mnie nie boi .. Niech pani róż 
de mna nicześo nie tai... Jestem człowiekieny godnym 
zaufania pani .. Mam dużo szacunku i roznia, la 
tych wszystiich, co bohatersko walczą 6 nie dle- 
ółość Polski.. W 1905 r. siedziałem w wiezieniu... 
Niech się pani nie boi... Nie mam zamiaru wvdać pa- 
ni. Od razu zauważyłem, że pani jest jakaś inna. * 

Tania milczała. Patrzała na piękne, mądrę..oczy 
doktora. które pieściły ja swcim wzrokiem. ° 

— Dlacześo pani milczy... Dlaczeóo pani nie-od- 

pow” HE 4 na moie pytanie?... — pytał się znowit, żhie- 
ciernliwiony dłuższym milczeniem Tani. 

Wtedy odezwała się cichym, ale stanowczym gło- 


ron wyj 


tem. 


— Tak, ja jestem również prześladowana „przez 
tych. którzy w besf'11-"i snosób pastwili się nad lym, 
niedawno zmarłym człowiekiem 

Ciąg dalszy jutro” 
PORTANI T a 


prarr CHARTRĄ 


Wspomnienia szwoleżera 


(kres walk o Nienodi 


eglośt 1919 — 192) r.) 


Boje o Warszawe 


Obawy bolszewików okazały 
się jednak płonne, ponieważ por. 
Dziudzińki po wybadaniu po- 
lecit zamknąć ich do pustego 
spichrza dworskiego, gdzie mie- 
li być zatrzymani co chwili ode 
słania ich etapem do obozu jen- 
ców. 

Powędrowali -więc nasi jeń- 
cy, dzwoniąc ze strachu zęka- 
mi do tymczasowego aresztu 
w spichrzu. 

Placówka _ nieprzyjacielska, 

wypłoszona przez patrol kapra- 
la Ba zy skiego ze swego s*a“ 
now'ska z folwarku nad Dział- 
dówką, cofnęła się, jednak mo- 
gła zaalarmować główne siły 
nieprzy'acielskie i ściąśnąć nam 
lada chwila bolszewików na 
kark. 

Dowódca szwadronu wydał na 
tychmiast rozkazy, lokuiąc jed- 


stronie rzeczki. 

Koniowodzi z końmi pozosta 
li ukryci za murowaną z kamie 
nia oborą dworską. 

Por. Dudziński z kikoma szwo 
leżerami, z taczanką z karabi-, 
nem maszynowym pozostał na 
dziedzińcu, zaś część szwadronu 
wysynpała się toódierkn wzdłuż 


rzeczki, obsadzając jednocześ-, bolszewicy, 


Leżąc na boku, z karabinka- 
mi w rẹkach obserwujemy przez 
zarośla zieloną przes‘rzeń łąk. 


— Gz wie, gdzie tu jest 
frontu? — zapytuje Bu- 
hee — Jakieśmy jechali tutaj 


do folwarku, byli bolszewicy na 
prawo i na lewo, a my znów tu 
przed sobą ich mamy. Mnie się 
zdaje, że wleźliśmy klinem w 
bolszewickie pozycje. 

— Zupełnie tak wyśląda ode- 
zwałem się, bo przecież, jeden 
z naszych szwoleżerów za:ął 
front prawy, a drugi lewy, a my 
jesteśmy na samym ostrzu tego 
trójką'a. 

— Niebezpieczna PWB 
wtrąca rezerwista — gdyby tak 
co są na skrzy- 


"ie drogę. prowadzącą z fo!war- | dłach, zaatakowali nasze szwa- 


ku przez most na rzeczce do 
wsi Sarbiewo. 

Część zaś szwadronu, w któ- 
rej ja się znalazłem, ulokowała 
się w dworskim sadzie, skąd 
roztaczał się rozległy widok na 
obszerne łąki i oddalone olszy- 
ny nad Działdówką. 

Rozsypaliśmy się po sadzie, 
zajmując stanowisko w gęs'wi- 
nie szpalerów i żywopło*ów, o- 
kalaiących sad. Ja, szwoleżer 


drony i zmusili je do odwrotu, 
wtedy znaleźlibyśmy się w mat 
ni. No, bo powiedzcie sami: któ 
rędy byśmy uciekli? 
Rzeczywiście, że byłoby 
-ałożenie hez wy'ścia — ofrze- 
kłem — ale sądzę, że gdyby, 
odwrót miał nas'ąpić, to zawia- 
domiono by nas w porę. 

szem, zawiadomiliby 
nas, gdyby zdążyli, ale, moim 
zdaniem. musimy się i za siebie, 


ucichły, słońce tylko z pogod- 
nego nicba rzuca po'oki świa- 
tła na łąki znaczące się jasno— 
zielonym kobiercem traw,. 

Zdawałoby się, że panująca 
cisza słonecznego dnia sierpnio- 
wego, nie zostanie przerwana 
śrzmotem wystrzału. Jednak 
wiemy, że tak nie będzie, bo 
wszak i przed hurzą zwykle pa 
nuje cisza, dopóki na krańcach 
widnokręgu nie ukażą się ciem- 
ne zwały chmur, nie zabłysną 
błyskawice i nie ozwą się grzmo 
ty piorunów. 

patru'emy sie pilnie przed 
siebie, gdy wtem Budzios, wska 
zuje ręką w kierunku  olszyn, 
mówi: 
—Pa'rzcie! patrzcie! O, tam! 

Spo'rzeliśmy żywo w kierun 
ku jeso ręki i przyglądamy się. 

— Widzicie? O, tam w olszy 
nie! Tam koło tego pnia poru- 
sza się coś. Widzicie? — po- 
kazuje tenże. 

— Aha, widzę konie... 
już 'cdzie... patrzcie, wyjeżdża 
pow v.i... jeden.. ohol... i drugi... 
tu do nas jadą. 

Z gęswiny olszyn wychvliło 
się dwu jeźdzców i przez łąki 
zbliża”ą się powoli w naszą stro 


stoi... 


Budzios i jeden z rezerwis'ów|co chwila oglądać, bo ja czuję, nę. Oslądają się bacznie na 


nocześnie szwadron w trzech 
punktach fo!warku i polegaiąc zaszyliśmy się w krzaki bzu, że z tego może być jeszcze bar- 
bacznie obserwować przeriw- | leszczyny i głogu, rosnące w na| dzo śorąco! — odrzekł z prze- 


nika, znajdującego się pr- wdo- 


ie w pobliżu po drugiej: 


rożnym brańru sadu nad ro-, 
wem, opasującym sad 


koraniem rezerwis'a. 


wszystkie strony, za'rzymu'ą się 
chwilami, coš mówią do s'ebie 


— Chłopcy, nie strzelsćt — 
podajemy sobie os'rzeżenie* pół 
głosem. Trzymając karabinki w 
ręku, leżymy w krzakach -'nie- 
cierpliwie czekając, aby *bólsze 
wicy jaknajprędzej do nas pod- 
jechali. Oni jak na złość „jadą 
powoli, o ostrożnie z pewinym wa 
haniem w ruchach. y 

— Chłopaki! — szepce rezer 
wista, — podpuścimy ich. bli- 
sko, jak najbliżej, a potem cyk, 
wyskoczym do nich, rączki do 
góry i hajda towarzysze do nie- 
wolil 

Bolszew'cy zbliża'ą stę % raz 
bardziej, już mamy ich, jak na 
dłoni, dzieli nas zaledwie Wilka- 
naście me'rów, gdy zatrzymali 
się raptem. Jeden z nich przy- 
słon'wszy dłonia czoło póczął 
się pilnie rozglądać, powiedział 
coś swemu koledze i zawróciw- 
czy szybko koniem *riiszył 
wskok z miejsca w przeciwną 
stronę. 

— Stóil — krzylndł Budzios 
i jak na komendę śruchnęliśmy 
we trzech z karabinów,;:żtywa- 
'ąc się równocześnie na mogi. 

Koń padł jak piorunem rażo- 
ny przyśnia'a ąc swym cięża- 
rem ieżdźca. Towarzysz zaś jego 
wystraszony s'rzałami zakręci? 
~a błetn* w Fólka jpa, widok 
nas podbieśaiących do niego 


ialrhv sia naradzali ° posuwaia|nodniósł ręce do góry. 
Tymczasem strzały zupełnie| się ku nam. 
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s Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Anton? Oigiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
Ń przeni6:1 się tu z całą rodziną Tu spotkało go wielkie nie- 
szczęście: porwano jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszel- 
kie poszukiwania nie dały żadnego rezultatu, dopiero po mie- 
siącu Ogiński otrzymał list od nieznanego mu Selim - Chana, 
dądającego okupu za Martę. Gdy Ogiński żądany okup złożył, 
<órka wróciła do domu. Niedługo jednak mógł się nią cieszyć 
Olłgiński. Marta była wcąż smutna, zadumana, i po paru 
hiach pibytu w domu uciekła nagle od rodziców, posyłając 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tej 
ncieczki, 

. ' Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby odszu- 
kaé Selim - Chana i dzielić —przy jego boku — jego smutki 
i radości. 

Olgińzki postanowił więc sam odszukać córkę. Przebrany 
ga Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyż nie znał mowy 
czeczeńskiej, powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedynaczki. 

Selim-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 

em. Jeszcze jako młody prawie chłopiec przebił kindżałem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękną żonę Selima, Dżehitę, 


„by ją wziąć przemocą. 


_ Po tym jego czynie żołnierze splądrowali chatę Selima, 

gamieniwszy ją w kupę gruzów, 
Selim został skazany na dwadzieścia lat katorgi. 
Już na Sybirze, dokąd został zezłany, dowiedział się 
xdkowo o losach swojej nieszczęśliwej Żony. 

„ Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w dv- 
af przez pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utopioną w stawie. $ 

Selim pałał pragnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
kout plany ucieczki. Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy+ 
słowy sposób — ('ako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumnie) — uciec z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
mienie zemsty za nieludzkie wprost męki Dżehity. 

Na naradzie postanowiono oddać sprawę pościgu za Se- 


„HE Poe w ręce wojska. Bataliony żołnierzy ruszyły w gó- 


„kin syny, spaliście, 
„ktoś ze wsi, — może sam Selim-Chan, — przedarł 


BS 


= 


J 
(age dowiedzieć od ial:iejś Czeczenki, że 


rowano i szukano wszędzie, ale nigdzie nie znalezia- 
mo ani śladu po Szlim-Chonie. 
y Tymczasem Selim Chan wraz z Martą, która mu wszę- 
R towarzyszyła, ukrył się w Groźnym w mieszkaniu ja- 
iejć i 


starej Czeczerki. 

am obciął sobie bródkę, przebrał się w szynel i czap- 
kę żołnierską, i wyszedł spokojnie na ulice miasta. 

wszystkich murach roziepione bały paka obiecujące 
nagrodę 10 ty:ięcy rubli za schwytanie Selim-Chana. 

- Szli Chan, nie poznany przez nikogo w swoim prze- 
braqią żołnierskim przystawał przed p!akatami, przysłuchując 
się rozmowom czytających ogłoszenie ludzi. 

Pò tym poczuł głód i poszedł do szynku żeby coś zjeść. 

szynku na krańcu m'asta przyszedł Czeczeniec z czar- 
ną bródką. Szynkarka, która była świadkiem napadu bandyc- 
kiego na dworzec i widiała tam Selim-Chana, była przeko- 
nana, Że nowy gość jest tym osławionym bandytą. 

Szynkarka wezwała więc policję. Zaaresztowanego Cze- 
enęńca z czarną bródką zaprowadzono do komisariatu policji 
ma przesłuchanie. 

<Wezwani świadkowie twierdzili, że poznają w nim Selim- 
Chara. 

Na próżno Czeczeniec z czarną bródką dowodził, że nie 
ma nic wspóinego z Selim-Chanem. Nie uwierzono mu. 

„ Tymczasem jakiś chłopiec przyniósł do gubernatora list, 
podpisany przez Selim-Chana. ŚSelim-Chan dowodził, że jest 
ga wolności, a policja zazresztowała niewinnego człowieka. 

Postanowiono wysłać dziesięć komnanii żołnierzy i trzy 
szwadrony Kozaków w pogoni za Sclim-Chanem. 

n  fymczasem Marta czekała w domu starej Czeczenki, aż, 
przyszedł po nią Selim-Chan. 

Po tym uciekli razem dorożką do lasu pod miactem, 
4 słamiąd Selim-Chan zaprowaaził Martę do domu swego 


. przyjacie:a, mieszkającego niedaleko tego lasu, sam zaś udał 


się do wei a. 


2 p:zebranych za Czeczeńca taja entów gdo 


ag je 
tę - Chan be- 
nócował we wsi Alda. 


Pułkownik Bekow otoczył nocą tę wieś. Kilkanaście ba- 

łalionów kozackich i żołnierskich otoczyło wszystkie chaty 
ogpoczęta znienacka strzelaninę, która jednak nie dała 

pożądnych rezultatów: Selim-Chana nie schwytano, s 

; Nagle zam 'dowano pułkownikowi Bekow'owi, że w keza- 

kech znaleziono pr”estnzelonego oficera Zdanowa. — Któż, do 

kroćzet, mógł strzelić? — krzyknął Bekow. 


Widocznie ktoś ukrył się niepostrzeżenie w 
krzakach — oświadczył jeden z oficerów. — Zda- 
now pobiegł pewnie zobaczyć, kto to jest, i w tym 
momencie widocznie trafiła go kula. 

— Ale kto to mógł być? — dyszał wściekłością 
pułkownik Bekow. — W jaki sposób mógł się tu 
ktoś dostać w czasie, gdy cała wieś jest otoczona 
dwoma nieprzerwanymi kordonami, ramię przy ra- 
Mieniu!... Jest tylko jedno wytłumaczenie, że wy, su- 
swołocz jedna, a tymczasem 


* we =: podwóinym kordonem. 


się i uciekł lasem! 

Oficerowie i żołnierze przysięgali, że nikogo nie 
widzieli, że to niemożliwe, aby ktoś mógł się prze- 
drzeć przez zwarte kordony. 

Pułkownik Bekow rozkazał przeprowadzić do- 
kładną rewizję we wszystkich chatach wsi Alda, aby 
się przekonać, czy Selim-Chan rzeczywiście tam no- 
cował. 

Jeżeli tak, to nikt inny, tylko on gam zastrzelił 
oficera Zdanowa, a po tym w jakiś dziwny, sobie 
tylko wiadomy sposób, przedarł się przez oba kar- 
dony żołnierzy. 

s Ale jak? 
To aa razie pozostało zagadką 


wis Pa 


PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


Przy każdej chacie postawiono na straży trzech ' 


żołnierzy i rozpoczęła się we wsi dokładna, szcze- 
śółowa rewizja. 

W jednej sakli znaleziono starego Czeczeńca, 
z raną w boku. 

— Mieszkasz w tej wsi? — zapytał Bekow sta- 
rego Czeczeńca. 

— Tak. 

— To dlaczego jesteś ranny? 

— Usłyszałem strzelaninę, wybiegłem z chaty, 
myśląc, że to bandyci. Zacząłem biec, ale upadłem. 
raniony... — odpowiedział Czeczeniec. 

— Dzieci masz? 

— Gdzie są teraz? 

Stary nie odpowiedział. 
bok boli. . 

` =— No, odpowiadaj, gdzie twoje dzieci? 

— Nie wiem. Moi dwaj synowie wczoraj jeszcze 
odeszli z domu... 

Przeprowadzono szczegółową rewizję w sakli. 
Niejasne odpowiedzi starego wydały się podejrzane. 
Przeszukano więc wszystkie zakamarki, strych, staj- 
nię, piwnicę, ale nigdzie nic nie znaleziono. 

Żołnierze zabierali się już do odejścia, pewni, że 
starego Czeczeńca przypadkowo raniono. 


Zaczął jęczeć, że go 


Gdy dziewczyna wyszła z sakli, olicer poszedł 
za nią, śledząc każdy jej krok. 


Nagle jeden z oficerów zauważył, że stary mru- 
ga porozumiewawczo do młodej dziewczyny, która 
weszła do sakli podczas rewizji, Dziewczyna przy- 
szła opatrzyć ranę starego. 

Oficer zrozumiał, że stary daje jakiś znak dziew- 
czynie. Postanowił więc dojść znaczenia tego poro- 
zum:cewawczego znaku. 

Gdy dziewczyna wyszła z sakli, oficer poszedł za 
nią, śledząc każdy jej krok. 

Dziewczyna szła szybkim krokiem biegła pra- 
wie. Nagle zatrzymała się przy jakiejś studni i za- 
częła się rozglądać wokoło, na wszystkie strony. 
Widząc wszędzie żołnierzy, ruszyła dalej przed sie- 

e. 

Zbadano natychmiast studnię. Okazało się, że 
studnia była już wyschnięta. Na jej dnie żołnierze 
znaleźli dużą skórzaną torbę, w której leżała mapa 
wojskowa północnego Kaukazu,, pióro, butelka atra- 
mentu, a na samym spodzie torby, pod arkuszem pa- 
pieru leżało pięćset rubli. 

Nie mogło być najmniejszej wątpliwości, że tor- 
ba była własnością ŚSelim-Chana i że, uciekając, 
wrzucił ją do studni. 

Wzięto na spytki dziewczynę, która przystanęła 
obok studni, bi jj mi 

Jasne było, że musiała wiedzieć, kto wrzucił 
torbę do studni, że wiedziała to od Selim-Chana 
samego, albo też od jego pomocnika. 

Dziewczyna początkowo zaprzeczała wsżyst- 
kiemu. Nic nie wie i nie słyszała o niczym. 

Gdy jej jednak zagrożono rozstrzelaniam. roz- 


"płakała się i zaczęła opowiadać: 
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Do chaty starego Czeczeńca przyszedł późną 
nocą Selim-Chan. Dwaj synowie starego są mocno 
zaprzyjaźnieni z Chanem, dali mu więc nocleg u sie- 
bie, na strychu. 

Po tym rozpoczęła się strzelanina. Ona — opor 
wiadała o sobie dziewczyna, — wbiegła wtedy do 
chaty starego. Stary odezwał się do niej: 

„Ratuj torbę Selim-Chana! — pochwyciła więc 
torbę i wrzuciła ją do studni, będąc pewna, że tu 
nie będą niczego szukali. 

Przesłuchano również starego, ale ten nie chciał 
się w żaden sposób do niczego przyznać. Powtarzał 
wciąż, że nie wie o niczym i zaprzeczał, iakoby Se- 
lim-Chan miał u niego w domu nocować. Oświadczył, 
że dziewczyna kłamie i rzuca na niego, niczym nie- 
uzasadnioną potwarz. 

Nie pomogły żadne groźby. Stary nie chciał na- 
wet powiedzieć, gdzie się podzieli jego dwaj syno- 
wie. Ale wkrótce okazało się, że dwaj młodzi Cze- 
czeńcy, których znaleziono rannych w pobliżu ostat- 
nich chałup wsi, byli dwoma synami starego Cza- 
czeńca. 

Oni to obronili Selim-Chana i utorowali mu dro- 
ge do ucieczki. Ale nic nie zdołano wydostać rów- 
nież i z obu rannych Czeczeńców. Milczeli zawzię- 
cie, z nieprzełamanym uporem, i nie pomogły naj- 
strasznijsze męczarnie, którym ich poddano. 

Znieśli wszystko ze ściśniętymi zębami, nie jęk- 
nąwszy nawet. 

Śledztwo nie dało więc pożądanego wyniku. 
Selim-Chan znów się wymknął z rąk swych prze- 
śladowców. 

Dziesięć batalionów piechoty, trzy szwa 
Kozaków przeciwko jednemu człowiekowi! A jed- 
nak człowiek ten, to wcielenie szatana, zdołał się 
prześlizgnąć między obu kordonami żołnierzy i Ko- 
zaków! A oficer Zdanow padł martwy z rąk Selim- 
Chana! 

Ale w jaki sposób Selim-Chan zdołał uciec? 
W jaki sposób ten niezywale śmiały człowiek zdo” 
łał się przecisnąć przez nieprzerwany kordon 
nierzy? 

Tej zagadki nikt nie mógł rozwiązać. 

Trudno po prostu wyobrazić sobie zamieszanie 
i bezsilną złość, która zapanowała w kołach woj- 
skowych po nieudanej wyprawie na Selim-Chana. 

Pułkownik Bekow z przejęcia dostał silnego 
AJ nerwowego i przez diugi czas chorował cięż- 

0. 


Wielu oficerów otrzymało ostre wymówki i za- 
rzuty od gubernatora Michejewa, Z Petersburga na- 
deszły surowe rozkazy. 

W kołach rządowych zapanowało zamieszanie 
z powodu niemożności schwytania herszta bandy- 
tów, który swoją osobą narobił takiej wrzawy w. ca« 
łym kraju i przysporzył tyle kłopotów sferom rzą- 
dowym, wojskowym i policyjnym. 

Nikt nie mógł wytłumaczyć dziwnego zniknię- 
cia Selim-Chana, które wyglądało niemal na cud 
jakiś. 

Dopiero Selim-Chan sam odkrył tajemnicę swo- 
jej ucieczki w „przyjacielskim” liściku do guberna- 
tora. 

„Selim-Chan lubił tę „zabawę”, lubił rozdrażniać 
swoich prześladowców, doprowadzając tym możnych 
władców do dzikiej wściekłości i rozpaczy. 

Naczelne koła rządowe w kraju zajmują się je- 
go sprawą, prześladują go dzień i noc, wysyłają 
przeciwko niemu całe bataliony żołnierzy i Koza- 
ków, jakby na jakąś wojnę, a on, Selim-Chan, pisze 
spokojnie „przyjacielskie“  liściki do swoich prze- 
śladowców i kpi z nich w najlepsze... 

Gdy pewnego dnia gubernator Michejew sie- 
dział, jak zwykle, w swojej kancelarii, a sekretarz 
odczytywał mu nadeszłą korespondencję, — sekre- 
tarz zawołał nagle: 

— Ekscelencjo, proszę zobaczyć... 

— Co się stało? 

— List od.. od niego samego... 

— Od kogo? — zapytał już z niecierpliwością 
w głosie gubernator. +% 

— No, od niego, od Selim-Chana... 

— Od Selim-Chana?!. — krzyknął gubernator, 
chwytając list do ręki, ten list, w którym Selim- 

an sam, własnoręcznie, wyjaśniał, w jaki sposób 
udało mu się przedrzeć przez podwójnv kordon żoł- 
nierzy, 

Treść listu była następująca: 
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Wspólnik „Szpiebródki?” i uczestnik podkopu na Bank Polski 


hersztem 


Stołeczny Urząd Śledczy po 
żmudnych docnodzeniach zlik- 
widował znakomicie zorganizo- 
waną, szeroko  rozgałęzioną, 
groźną bandę kasiarzy-włamy- 
waczów. 

Dzictem zuchwałej kandy by 
ły liczne właman'a do szeregu 
firm i lc'-ali w Warszawie i na 
prowincji. 

Banda zasięś'em swvm ogar- 
niata miasta na linii Warszawa 
—Xa'owice, przenosząc się bły 
skawicznie z miejsca na miej- 
sce, co u'rudnia!o 


włamań i kradzieży. 


wykrycie |21), przy 
sprawców coraz ruchwalszych |zuchwa!lsiwo swe 


Działalność swą banda rozpo 
częła w stolicy, gdzie w króit- 
kim okresie czasu dokonała 
szeregu włamań, m. in. w nocy 
z 10 na 11 września r. b. okra- 
dziono sklep galanterii skórza- 
nej S'anisława Lasoty (Marszał 
ka Focha), w nocy z 18 na 19 
'egoż "miesiąca  zoperowano 
klep konfekcii Dyonizego Wi- 
"try (Chmielna 37), w nocy z 
30 września na 1 paździe.nika 
asołocono handel win i wódek 
Wiktora Żórawskiego (Złota 
czym włamywacze 
posunęli do 
tego stopnia, že po skończonej 


-òt 
„robocie”, 


groźnej szajki kasi 


już o świtaniu u- |sta; rutynowany włamywacz i 


rządzili sobie na miejscu liba- ; Iasiarz. 


zę, zakrapianą obficie koniaka 
mi i likierami. 

Czując, że pali im się grunt 
>od nogami, czionkowie bandy 
znikli z horyzontu. 


GROŹNY HERSZT 

Energiczne śledziwo stanęło 
wobec olbrzymich trudności i 
początkowo nie dawało pozyty 
wnego rezulia'u. 

Władze śledcze badając śla- 
dy roboty wiamywaczów, do- 
-zły do przekonania, że na cze- 
'e Fendy stoi wybitny specjali- 


Nab.era kumców ma „Koncesje” 


Oszust wyłudzy już duże Sumy 


W nótnocnej dzielnicy War- 
szawy grasuje jakiś osobnik, 
który podaje się za inżyniera i 
roznowiada, że ma  wielkic 
wpływy, oraz zna'omości i be: 
trudu może ksżdemu wyjednać 
tatana koncesie. 


Znalazło się wielu chętnych 


utórzy zapragnęli wykorzyst:ć 
'zerosie s.ocsunki rzekomego in 
żyniera, zwłaszcza, że ten za 
jośredniciwo nie żądał żadne- 
40 wyraśrodzenia. 
wierzyli „inżynierowi” 
ize na wyrobienie koncesji i 
więcej już, cczywiście, "ni pie- 
niędzy, ani koncesji, ani usio- 


sunkowanego inżyniera nie o- 
glądali 

Ofiarą pomysłowego oszus!a 
padł m. in. Szlama Szwarckopf, 


Naiwni po-|piel:arz (Ncwcmie'ska 16), od 
pien'ą- |kiórcfo oszust potrał 160 zło- 


tych ra koncese na hervaciar- 
nię. ia szuka policja. 


Córka „„Biasego m akarudży* 


zg a p z = 
pragnie poślubić zapaśnika 


Rzczice stsnowczo przeciwstawiają sie mezaliansoJi 
północno zachodzie wyspy Bor-| jem, w którym wydobywa się 


Zapowiedź małżeństwa panny 
MWalerii Brooke, którą popular- 
nie nazywają „księżniczką Ba- 
ba” z zapaśnikicm Bobem Gre- 
gory, wy”rołała w londyńskich 
kołach tolwarzyskich wielkie 

oruszenie. „Księżaiczka Ba- 

*, która niedav~o skończy- 
ła 21 lat, jest naimłodszą córką 
Sira Chariesa Vinora Brooke, 
„białego maharadży” władcy 
księstwa Sarawak, leżącego na 


neo. 


nafię, rudę żciazną, węgiel i 


Sarwak jest niezależnym pań| kauczuk, oraz produkuje róż- 
stwem, którym od siu lat włada| nego rodzaji oleje roślinne. 


rodzina Brooke'ów i które od 


W kraiu tym zamieszkują 


roku 1889 znajduje się pod pro- przedstawiciele 10 ras i szcze- 


tekioratem Wielkiej Brytanii. 
Z czasem wyiępiono 


pów, białych zaś jest natomiast 


) no łówców| stosunkowo niewiele pomimo. 
skalpów, piratów i handlarzy| żę klimat 


jest tu doskonały. 


i ar 1 4 tA i ” . . . . 
niewolnikami, kiórzy grasowali| Również i rodzina „białego ma- 


w księstwie i obecnie Sarawak 
jest spokojnym bogatym kra- 


D.kiaracja trzech mncarsiw 


w szrawie zzta;su 


ih Aszc-japońskiego 


10 


haradży” żona i córki, niechę:- 
nie przebywa w jego księstwie, 
woli bowiem mieszkać w Euro- 
pie i tu korzystać, z uciech ży- 
cia. Maharadża wogóle nie ma 
wiele pociechy ze swych dzieci. 
Tylko jego najstarsza córka wy 


BRUKSELA. Delegacie S'a-| że dalszego odmownego stano-| szła za mąż wbrew woli rodzi- 


nów Zjednoczonych, W. 
nii i Francji przeds:a""iły kon- 
ferencji 9-ciu mocarsiw wspó!- 
ną deklarację, która odrzuca ja 
pońską tezę, dotyczącą zatar- 
gu chińsko-;apońskieżo. 

Przyjęcie tezy japońskiej, we 
dług deklaracji, doprowadziło- 
by do ogólnej anarchii. Mocar- 
siwa zgadzają się, iż celem Ja- 
ponii jest zniszczenie zdolności 
Chin do oporu. 

Moce»rsiwa wyrażają nadzie- 
ję. iż Japonia podda rewizji 
swą decyzję nie brania udziału 


fer dobrawszy sobie do kompa- 
n'i 55 - letnicgo kupca Mariana 
Rozpocha oraz jego syna mło- 
doc'znego Mariana juniora Roz 
płocha założył intratne przed- 
siebiorstwo handlowe. polegają 
ce na sprzedawaniu kradzione- 
|... oem aji E T | =) 


WYSCKIE ODZNACZENIA DLA 
CF:CERÓW P. P. URZĘDU 
ŚLEDCZEGO NA MASTO ST. 
WARSZAWĘ 


W dniu 11 listop-da r. b. pan woje 
woda N/ładystaw Jzroszewicz dzko- 
rowzł Srebrnymi Krzyżzmi Zzsiugi za 
stępzę nrczc!lnika nrzędu ślsdcześo na 
m. st. Wzrszcwę, kcnyscrza Dopreła- 
wa Majzrekiego, cerzz kiercwn rów 
bryśzd, pkn. pim P!ucińskiego, Paw 
łowstiego I Czerstriego, 

Cdznsczzn'ą nzdane zostzły wymie 
m'on"m za wr”"= 7-74] na soju! 


bezpieczcósiwa pubiic gù 


Bry:a-| wiska Jzponii, mocarsiwa mu-|ców za kapelmis'rza paryskiej 


siałyby zasianowić się nad sla-| orkiestry tanecznej, Harry Ra- 
nowiskiem jakie zajmą wobec| ya. 


syluacji, iż jedna ze siron od- 


Obecnie zaś znów najmłodsza 


rzuca posianowienia trak!a''|córka chce wyjść za mąż za za 
9.ciu mocarsiw, które wszysi-| paśnika. Poznała ona go przed 
kie inne strony uważają za o-| trzema miesiącami poc zas za- 


bowiązujące. 


wodów. Jej ma'ka, która kilka- 


Po wznowieniu obrad kon- | kro!nie podziwiała wyczyny mło 
ferencji 9-ciu mocarstw, dele- | dzieńca, zaprowadziła całą ro- 
gat włoski oświadczył, iż rząd| dzinę na zawody 


włoski praśgnąłby uzyskać nie- 


Księżniczka Baba i zapaśnik 


co więcej czasu, aby mógł zda* pokochali się z pierwszego wej- 


cydować, czy będzie 


mógł | rzenia i postanowili się pobrać. 


R la 1 współpracować z konferencją Gdy narzeczeni zakomunikowa- 
w konferencji. W razie jednak-: całkowicie, czy też częściowo. |li swoią decyzię matce księż- 


F ZR! = 
Paserska spółka Żelszna 
trudzita sie $5rzedażą lomia 
Szymezak Jan z zawodu szo-| go w porcie złom. 


Spółka działała przez długi 
czas br-lzo sprawnie, tym bar 
dziej że dziwnym jakimś sposo 
bem złom raz sprzedany znów 
wracał do rąk paserów, w spra 
wę jednak wdała się wreszcie 
nolic'a, alarmowana wciąż wia- 
mościami o dokonywanych kra 
dzieżach łomu w porcie i osa- 
dziwszy wszystkich  wspóln:= 
ków w więzieniu zi:lkwidowała 
somyślnie rozwijające się przed 
siębiorstwo. 


NASZE D7IECL 

— Wiesz co, Madziu, zaba- 
wimy się teraz w Zoo! 
— A jak to będzie? 

— Ja będę małpą, a ty 


niczki, ta w żaden sposób nie 
chciała się zgodzić na ten zwią- 
zek. Ojciec zaś, który w mię- 
dzyczasie udał się do Sarawak, 
dowiedziawszy się o zamiarach 
córki, zawiadomił ją telegraficz 
nie, że wydziedziczy ją i nie 
przyjmie u siebie w domu, jeśli 
wyjdzie za mąż za zapąśnika. 

Księżniczka Baba, która bar- 
dzo kocha rodziców, mocno się 
przejęła tą groźbą, Gregory na- 
tomiast oświadczył, że ożeni 
się z księżniczką wbrew woli 
tej rodziców i to już w grudniu. 
Zamierza on porzucić ring i za- 
łożyć klub zapaśniczy dla wyż- 
szych sfer. Poza tym chce wy- 
korzystać swoje s'osunki w sfe- 
rach filmowych. Wys'ępował już 
bowiem niejednokrotnie na ekra 
nie i służył radą przy nakręca- 
niu filmów spor'awych. Sądzi, 


| że po'rafi zarobić tyle, aby je- 
bę- go przyszła małżon"=a mośła| ub. m. w odległości 1 km. za 


poz 


Drogą żmudnych wywiadów 
ustalono wreszcie, że hersziem 
nieuchwyinej bandy jest groź- 
ny przestępca, Kazimierz Le- 
wcndowski (Zakątna 1), wspó!- 
nik i prawa ręka osławionego 
kasiadza Szpichródki - Cichoc- 
riego. 

Lewandowski uczestniczył w 
głośnym swego czasu podłkopie 
ned Bank Polski w Częstocho- 
v 
WYSZUKIWANIE „TERENU" 

Po unieszkodliwieniu przez 
zolicję Szpicbródki, Lewandow 
-ki zorganizował własną szajkę, 
do której zwerbował Czesława 
Szczepańskiego (nigdzie niemel 
lowany), znanego i karanego 
wielokro'nie złodzieja, oraz 
Wacława  Branowicza (Wło- 
-hy), również notorycznego zło 
lzłeja i włamywacza. 

Banda zaangażowała do po- 
nocy kilku znanych przesięn- 
2ów, których obowiązkiem b; to 
wyszukiwanie edpowiećnich te 
renśw Go wiamzań, pcźredaictwo 
-rzy sprz. laży łupów, oraz za- 
zieranie i mylenie śladów. 

Nad'o na usłuśach bandy 
działał spec'alny „wywiad”, czu 
wający nad bzznieczeńsiwem 
orowodyra i jego kompanów. 

Po dokonan'u sze.eśu kra- 


A 


arzy 


włamali się do składu manufak 
tury Gusiawa Molendy, gdzie 
łupem ich padły towary na su- 
mę 12 tysięcy złotych. i 
Również w Świętochowicach 
i szeregu pobliskich miast zu- 
chwała banda dokonała szere- 
su włamań i kradzieży. 
Wreszcie na skutek rozesła- 


dych radiogramów, policja zdo-. 


tala wykryć zakkonspirowaac lo- 
«um sza:ki. Kryjówkę przestięp 
sów o'oczono policją i areszio- 
wano Lewandowskiego i Szcze- 


pańskiego. Lewandowski usilo- 


wał ratować się ucieczką przez 
etno, został jedrak schwytany 
i skuty w kajdany. 

Eranowicza aresztowano na 
ulicy, w chwili, gdy wracał z 
„kranferencji” z paserami. 

Podczas rewiz'i znaleziono w 


kryjówce złodziejskiej znaczne « 


ilości różnych towarów. pocho- © 
dzących z kradzieży. Wartość.» 


«kradzionych łunów przekracza „ 


5 fysięcy złotych. 


AL 
Znaleziono również kilka ele, - 
śanckich veliz, w których mieęy... 


ściły się najnowsze, precyzylne 
Iromnicty narzędzi złodziej 
skich. Nadto wykrylo w piwni- 
cy mieszkania butle z tlenem. 
raki, lomy i t. p. , 
Jak się okazu'e, banda pla- 


nowała w tych dniach podkop 


sod jeden z banków w Katowi* 


Azieży w Warszawi:, Lewan- |cach. Oprócz herszta i jego no- * 
dowski przeniósł się do Sosno- | nocnikóry, aresz'owano w War 
wca. Teren tam'ejszy dobrze |-zawie Gedale Goldberga. Abe: 


rama T'delmana (niemeld)? ła" 
raela W/agera (Pawia 54)..Abra' > 
ma Pelcermana (Pawia 50). An- 
'oniefo Ta'owskiedo (Nowo | 
m'c'cka 16) i Gi'ln Finkielsrtajn ` 


znany był Szczepańskiemu, któ 
ry przez jakiś czas pracoweł 
przy robo'ach kanalizacyjnych 
«7 Sosnowct. 

W/łamyv:zcze zamieszkali przy 


m. 3 Maja n kupra Abrama |"cl Kaczyńska (Twarda TO}: ` 
Gliksmana. Siąd dokonvwal*! Wszyscy oni współdz'ałał z 
-zęstych wypadów _ złodziej- |-=rdą, za co pobierali sujk_pró- 


-kich do Katowic, gdzie m. in. | wizje. 
OTE ZENERA R D 


Japończyczy posuwają $e b. powoli 


uypbie'cią: przecwn.ka na wschód 21 


PEKIN, 14.11. Na froncie Pe- 
kin — Hankou pierwsza lima 
japońska posuwa się b. powoli. 
Siły japońskie wypierają prze- 
ciwnika w kierunku wschod- 
nim, szczególnie odziałv, k'óre 
wiepokoiły Japończyków w 
czasie ich szybkiego marszu w 
sierunku południowym wzdłuż 
linii kolejowej. 

Po ukończeniu  „oczyszcza- 
nia „terenu“ w okolicach Ta- 
min-Fu, Japończycy zaatakowa 


‘i chiński oddział w s'le około |s'ały przez Japończyków 6d* 
3000 żołnierzy pod Kuan-Pinś parie. ; 3 + 
Dziesięć oséb zostało zek.tych -- 


pedczzg ka'asircfy icin czej p 


BERLIN. W sprawie onegdaj 


7 


: po walce zajęli miasto. 

W mieście porzucili Chi 
zy przeszło 1000 zabitych. W 
składach amunicji znaleziono 


okaźną ilość materiału wojett . 


nego. : : 

Oddziały chińskie, składają- 
e się z jednosiek należących 
do 3-ech dywizyj, wycołuią się 
w kierunku wschodnim. W po- 
bliżu Tseh-Sien i w okolicy mo 
~'u kolefowego na północ od m. 


Czang-Toh a'aki 


chińskie zo _ 


redaktor dziennika „Lokał Apes 


szej katastrofy samolotu ko-|zeiger" Gustaw Stolpe. Znany” 
munikacyjnęgo Lufthansy na|on był nie tylko jako dzienni* 
odcinku Berlin — Mannheim| karz, ale także jako krytyk í“ 


komunikaty podają, iż 10 osób 
poniosło śmierć, dwie zaś zo- 
stały ciężko ranne. 

Między zabitymi znajdu'e się 
znany dziennikarz niemie.ki, 


poeta. 


Przyczyną katastrofy KE r 

dó- 
wanie zapewne z powodu złych 
b.i warunków atmosierycznych. 


nieforiunne przymusowe 


Zgon trzeciej ofiary 


strasznej katastrofy samiciodowej 


W 
zmarł 38-letni Jan Jankowski 
Grodziska 11), robotnik dniów 
owy, pracującyw firmie „Dom 
przewozowo ekspedycyjny 
e: Węgiełek i Ska” (Trębacka 


). 

Jak wiadomo Jankowski padł 
ofiarą katas'rofy samochodo- 
wei, jaka wydarzyła się dn. 28 


dziesz mn'n karmić i dasz mi r-cwadzić poprzedni tryb "TZN * "daie samochód 


i iwaje ciastko, 


* Cia- 


nia furmanki, spadł z wiaduk- 
tu z wysokości 10 mir. ng tory 
kolejowe. 

Jankowski pozostawił żonę i 
syna. Jest to trzecia śmiertelna 


szpitalu w Warszawie lnianej firmy, w czasie wymija-' 


ofiara strasznej katasirofy. Za- 


bici na miejscu robotnicy: 


letni S'anisław Strawiński de 
czyńska 24), pozostawił żonę i: 


dwoje dzieni i 30-!e'ni Józef A“ 


damczyk (Żoliborska 7) — 46- 


owy, należący do wspominę i syna, 


jA 
hw 


zmusza 


Ww dniu dzisiejszym meczem! mna plama musi być zmazana| w 
AKS. - Wisła został zamknięty | „krwav cdwetem*, 
„licjalnie sezon g'er ligowych.|  Jugosłowianie —- można im 
e ozazcza to bynajmniej, że, wierzyć — do rewanżu przygo- 


jé się Jugosłowianom wszyst- 
kim możliwymi środkami, Musi- 
my wysłać do Belgradu drużynę 
istotnie najlepszą i — to jest ró- 


| 


ikarzy | 


do sumiennej pracy i solidnego treningu 


f to delei? 


Agencja te'egraficzna PAT donosi 
z Krakowa, że na pzsedeen.u Craco 
wii postanowiono zawiesić w pzuwach 
człorka Gózę, k'órcgo zachowanie 
się w Paryżu znalazio wyraz w zna- 


Spi awa bowiem jest istotnie nej uchwale FZPN. Poza tym, jak wia 


wielką. Nie zapom.na' my, że za 
łamanie na boisku w Be!gradzie 
nie tylko przelkreśli piękny wy- 


domo Góra zachował się ostatnio 
rieocpow.ednio w lokalu nocnym w 
Katowiczch 

Zarząd Cracovii równocześnie roz- 


piłkarze zwieszą swe strudzone 
nuty na śwoździach i eddadzą 
ję rezkccznym medytacjom na 
amal m.nionzjo sezonu, 

Z rólnych stren kraju sygnal- 
idwon2 są ciekawe imprezy pil 
utraue z kiórych na peezwszy 
pizn v cevalo Ag spotkania mi- 
sirza Peiski Cracovii z gzoź- 
nym w ciągu całego sezczu A. 


lują się sumennie i staną do 
walki „nietylko przygotowan: 
kondycy;nie, ale i odpow ednio 
nastawieni psychicznie, A my 
najlepiej wiemy, że ten ostatni 
czynnik jalże często decyduje 
w ważkich momentach na me- 
czu. 

Jast bezsporne i nie podlega 
dyskusji, że musimy przeciwsta- 


nik warszawski, ale wykluczy począł dochodzenie celem wyświatle- 
zespół polski z uczes'nictwa w 73 awontur, jak/e wszc-ąć m'al Gó- 

$ Sf) leć natali Lier :, ra w Katowicach. A 
wielkiej, Da alli paryskiej O m:-, Zachowane się Góry w Krakowie 
srzos.wo Świa:a. jrównież nacuwało ostatnio zastrzeże* 

I dlatego też powtarzamy: ua na. i = 
loży już przystąpić do pracy 1 w | D:"ga wiadomość, tym razem z Pa- 


nełnym zrozumieniu odpowi- "Y3 brzmi PERONY E 
; gx POWI” ski postanowi} wyiaśn'e sprawę ka- 


dzialności przygotować się sta- p:rowania po!sk'=h pikarzy przez 

rann'e do 7iamania oporu Jugo- manażerów zawodowych Wa 

sławii. (m.) Paryżu. W tym ce'u została powoła- 
na specjalna komisja, 


wnież bezsporne — deoskona!2 
przygoiowzrą do rozegrania cię 
"kiej batalii, 

Droga do tego prowadzi przez! 
solidne przygtiowanie całego 
zespołu. Droga prowadzi przez 
ormenny trenirf, pozbawiony 
absolutnie owych słynnych a 
smu'inych cech ronszzlancii i ba 
gatelhlzowania wielkiej sprawy. 


K.S-cm i trzykrotnym mis.rzem, 
Ruciem. Mecze te niewątpli- 
wie, poza charakterem czysto 
widowiskowym, mają znaczenie 
© wiele ważniejsze ze względu 
na oczekujące naszych reprezen 
tantów spcikania międzyntń- 
stwswe na wiosnę roku 1938, 
O tym właśnie chcemy słów 
parą skreślić, Wiosna roliu 1933 
vędzie dla naszych pilkarzy cit- 
rezom ciqżizich zmogcń. W pier- 
wszym starcie nastąpi Zidzrze- J 3 
niz i hi Crulzną szyajcarstą.| krycie przez Vrercję pelekicgói na Po!ski wygrały dwukrotnie 
Już ten mecz będzie miał dla; piłkarstwa. Belgia nalaży do| z najlepszą naszą reprezentacją. 
nas wyjątkowe znaczenie, Zważ| tych rzadkich krajów zachod- „Do dnia dzisiejszego nie za- 
my bowiem, że na meczu tym w» | jomn-gliśmy wsyaniaiogo peka- 
będzie można siwitrdzić forinę | x ż4 zu gry w piikę krakowian, ani 
czsłowych greczy, których z ko,  Piłkerze (ratevil | eż ośzomnego wrażenia, jakie 
lei ocze!:c;z mecz o wielką staw i sprawiła na nas reprezeniacia 
kę. Bzdzie to mecz rewanżowy w Afry e Po'ski, która z powodu braku 
z Jugosławią, którą w pięknym! TOURNEE CRACOVII na wybrzeżc | WOlnych terminów, grała u nas 
i porywającym spotkaniu poko-, afrykańskie jest nadał w traksie per- | W chwili, gdy w Polsce sezon 
naliśmy w Warszawie 4:0. trektacyj f'nanscwych. Touraże pro-j o'ti nożne jest przerwany. 
Wynik 4:0 stanowi — tak pi- joktowane jest na koniec grudnia rb. Drużyna Polski przybyła do 


sze prasa jugosłowiańska — cIe-| ? Brukseli bez treningu, co nie 
D aa = „hcnorze* pilkar! Spo.kania 0 posmaku orzeszkodziłoby jej wygrać bez 
sensacji 


stwa jugostowiańsk'ego, Ta cie- trudu. 
li +. > nr Oe „Pisaliśmy wówczas o warto 
ZARZĄD ĆRACOVII  defin'tywnic 
zrkontrakiował dwa męcze towarzy- 


sey a ści piłkaretwa polskiego, lecz 
Ma zp q Ruch 10: 6 | skie z A. K. S-em. Pierwsze szotk2- 


nasi e Francuzi uważali, 
: a że robim s'alni 2 

W Warszawie zostal rozegra ne m CE wk g ea ED a 
ny mecz bokserski między Mie <a ra © ia 


KR" ! W gredu'n rozera Cracovia towa- 
sirzem Śląska, Ruchem a Mi- f covia towa 


M a A „02, fZyckie erotzonia z Ruchem, prawd- 
Hr Zwyciężyli warszawianie pogrinie 5 grzda w Frakowie, P 
1 È 


igrudnia w Wie:kich Hajdukach, 
-Skok po Europie 
PARYŻ. W Paryżu były mistrz 


przynosi trzy sensacje 
Europy w wadze lekkiej, Francuz 


Humery, w meczu boksersk'm roge- 
granym w wadze półśredniej mokau 
tował w drugiej rundzie znanego za- 
wodowca czeskiego Hrabaka. 

OSLO. Norweski Związek Narciat-| BUDAPESZT. Węgiercki Zw. Te- 
ski postangwił nie wysyłać do Ja- nisowy ogłosił [stę najlepszych swo- 

ji żadnego ze swych zawodników ich tenisistów za sczon ubiegły. Na > 

nab trenera. czele listy stoi Szigeti, 2) Gabery, 3) A gó ię APRA ROCK 

BELGRAD. Właściciele słynnej, oli Dalilos, 4) Bano, 5) Ferenczy, 6) Pe-|2e podziękowanie za sprawne zorga- 
hrzymiej skoczni narciarskiej w Pla- | 6. n'zowanie ekspedycji l'gowej ds Fran. 


zji 
g d f m r wSOKÓŁ* MISTRZEM FORTO 
Na drocze do rozwiązania 


AIEGRE 
niezwyce ważnego zagadn enin 


PORTO ALEGRE. Tow. Gimnasty* 
czne „Sokół” w Porto Alegre zdoby- 
ło mistrzostwo tego miasta w ping- 
pongu. 
Państwowy U. W. F. przystąpił do|wych, Oraz uwolnien'e Instruktorów, 
ostatcgznefo urssulowan'a zagadnień | mających za scbą siu:dła i posiada- 
instruktorów wychowania iizycznego |jżcych odpowiednie kwalifkacie in- 
i sportu. struktorów samozwańszych PUWF. 
Mając na względzie uchronienie |po zasiędnięcin Opinii Rady Nauko- 
społeczeństwa przed n'ebczpizczeńst | wej W. F. zzmitrza przedstaw:ć Sej- 
wami, jekie pocisga za soba korzy- |mowi projekt ustawy o instraktórach 
stanie ze wskazówek osób niefacho- | WY, F 


“ Czesi pragną noxoju 


W Pradze został roześrany zanaś- Stutgarcie. | nął na jeden rok boisko Fłasza- 
uszy: mecz m'o”zynzóstwowy Cze-| [I jeszcze jeden ciekawy szczegól z wianki, na którym pob:lo fra- 
chosłowccja — Nicmey. Zzwody -*e-| wyprawy p. Galuszki: po odedran*:| 23y drużyny przeciwnika. Nad- 
wadził dockozale Polsk Ga'r: ` | bymnu polskiego, prezes Zw, Czeck- | s na przeciąg 6-ciu miesięcy, 


Organ belgijskiego Związku 


nio - europejskich, który nawią- 
Paki Nażkej „La Vie Sporiive”, ź 


zał z Polską stosunki i rozegrał 
poświęca c żawe uwag. poiskie| z nią kilka spotkań. Dwubkrot- 
mu piłkarstwu, Znajdu,cemy w| nie „czerwone diabły" poizonały 
nim m.in. następujące ustępy: | reprezentac,ę Polski, później je- 


«wh 
EE 


Do mistrzostw szermiercz 


| vie, wpł 


najsilniejszych okręgów Po!ski, 
nicy wpadli w tak wielkie trudności | 3 mianowicie Warszawy Kato- 
finansowe, że jeśli nie otrzymają po- | wic i Łodzi. 
mocy finansowej od czynn:ków pań- 
stwowych, wówczae ekooznia zosta- 
nie zamknięta, 


Za awaBiury 
na meczach 


Ostatnio na terenach podmiej 
skich Krakowa m'ały miejsce li 
czne awantury na meczach pił- 
karskich. Obecnie wydział gier 
i dyscypliny K.O.Z.P.N. zamk- 


: fcli ninn. sn sł niet : 
Katowic, Szdzia posia wywi.: + a | słowackiego. p, Zverina wzniósł 0-| __-. : KS © AAC 
ze swe*o trr7n2fo zedznła (7 = "-| ltrzyky „Niech żyje Polska", po? pa DOO aż 64 Rakow.- 
co anggan PeT 7” r 4 77-|chwyzcny z rzwrk'1 sordaczaością nia re- saa zawo. 


p. Galuszki na rewanż w. przez obecuych 3.000 widzów. 


„Słynna afera paryska 


w ocenie belgijskich sposiowców 


„Ubawiło ras niezmiernie cd-| dnak drużyna Krakowa i druży | kie kluby pary 


| 
| 


| 
| 


sprawiedliwić swą porażkę. 

W chwili obecnej Francuzi 
„odkryli“ Polskę na ostatnim 
turnie u mięczynerodowym i, a- 
by pod!:reślić jak to cenią, wiel 

skie siarały się 
unc'ować kurzu polskich gra- 
czy", 

y 

To samo pismo przepowiada 
Poizcz wielkie sukcesy w piłkar 
skich m'strzostwach świata. 


Te wyniki 


Jedmcecześwe donoszą, że paryskie 
pimo „L'Auto”, które spowodowało 
całą tak zwarą „aferę paryską” u- 
chwatło na w!rsną rękę przeprowa» 
dzić dochedzenie. , 

Oczywiście, że dyrekcja wydawni- 
ctwa zmobilizowała swych najlepe 
szych dziennikarzy i ci niewą'p'wie 
das'arczą materialu. k'óry zdaniem 
„L'Auto”* wyświetli definitywnie ca* 
łą tprzwę, z 

A, 

Tak brzmią dwie informacie dofve 
czące smulnej sprawy paryskie’, W 
znanym przemótrieniu prezes% PZPN. 
wyświeilono cały szereg ciemnych 
nunktó» wyprawy, a w uchwałach zna 
lazły się nawet wyroki. Mimo to nie. 
zarasi całkowicie ogień dookoła co- 
tei errawy. 

Nalsży się spodziewać, że „afera pa, 
rysta' znćw znaidzie się na lamach 
rrasy Fra'owej i najsmutniejsze — na 
łamach prasy zagranicznej. 


i nas interesują 


Biuletyn z turneju bokserskego w B-ri nie 


W Berlinie odbył się w piątek 
wieczorem międzynarodowy 
turniej bokserski amatorów. Cie 
kawsze wyniki notujemy: 

W wadze półśrednie Crmne 


(Berlin) wypunktował Włocha 


Polska -Niemy w czełmiase 


ociędze sę 11 ciu nia 


wskich, kapitan związkowy p. 


Jolski, które odbędą się w) Seśgda na pode'awie cbszrwacy, 
Iniach 27 i 28 b. m. w Warsza-| i wyników ustalił skład repre- 
ęły zgłoszen' a wszyst zantacji Polski na mięczypań- 
kich czołowych zawodników z stwowy mzcz z Niemcami, 


Mecz Polska — Niemcy roze 
śrany zostanie 11 grudnia we 


W czasie rozgrywek mistrzo-| Frankfurcie nad Merem, 


Sensacje z różnych dz edzin 


wych kiubów. 

ZAWODY KOI ARSKIE 
47 BERLINIE 

byly się międzynarodowe zawody ko 

larsleie. 

W biegu na dapędzen'e zwyciężył 

Holender Slaats, w czasie 3:046 mit 


zaud (Francja). 

biegu na 5 kim purktowyw, ro- 
teśranym w dwóch grupach, w p'arw 
szej rvoe zwyc'eżył Buyste (B:tf'al 
przed Knaersem (Belgia), W drugiej 
pe pierwsze mejsce zajął Pitz- 


FPUŁGARZY UWAŻAJĄ. ŻE WY- 
GRALI MECZ Z CZECHOSŁOWA- 


Jak się dowiadujemy, Bulgaria 
zwsóziła się do m ędzynarodwej fzde- 
racji płkarskiej z żądom em przyzra- 
nia jej zwyciestwa n-d Czechottowa- 
c'a w stosunku 2:1 Bu'łśarzy twi r- 
drą że mecz nie zakończył się wy- 
nikiam rem'sowym 1:1, jak brzmi o- 


rzeczen'e  sędzizóo lecz zwycę- 
stwem Bauióarów. którzy w =statrie' 
rg? =" a piega” SP 2a AN E 


- =a bog * * „aa 


Sędzia 


| 


pe Francuzem Richard i Archam- | K.S. Geyer zosizły uw'eńczene 


Bunazzi, Hee!dorn (Holandia) 
pokonał na punkty Radlewskie 
go (Berlin), wreszcie Campe wy 
punktował KH:eldorna. 

W wadze średniej Ferrario 
Włochy) zwyciężył na punkty 
Ludw ga (Berlin). Schellin (Ber- 
lin) wypunktował Holendra 
vydána. Wreszcie Ferrario po 
konał na punkty Schellina. 

wadze ciężkiej Lazzari 
Włochy) wypunkiował Serde- 
ia (Beriin). Nolle (Ficlandiz) po 
"onrł na pun!:ty Knorra (Ber- 
lin). Wreszcie Lazzari znelkauto 
wzł w pierwszej rundzie Nolle- 
go. 

Ponadto w wadze cieżkiej 
inistrz olimp iski Niemiec Run- 
*e, wypunktował mistrza Esto- 
nii, L'nnamaeso. 


Warto zaznaczyć, że w zawodach tymczasem bramki nie uznał, uważa” 
wzięły udział drużyny 24-ch miz;sco-. jąc, że zc 


stała slrzziona na ułamek 
sekundy po gwizdku. 

P-ote:t ten oczyw ście nie ma žad- 
nych sears. 


BERLIN. W hali krytej Berlina od- POLICJANCI NIEMIECCY WAI CZĄ 


W WARSZAVIE I ŁODZI 

Perwalniic e o sprowadrznie do Pol 
ski znanej dcużyny niemieckiei bok- 
sorckiej „Polizei Sport Verein" przez 
po- 
mydinym rezultatem. Polizei S. V. 
przybywa do Polski w styczniu j no- 
zaś:a 6 stycznia szotkanie z Legią w 
Wssrzawie, a 7 stycznia z Geyerem 
w Łodzi. 


Da ZĘ ICE PEEK 


t eZ " 
Nie powóz? i v.n 
s 4 
Kantevsky 
W Monzchiren boksz:skta re- 
„sezantacia Węgier uległa re- 
*ezentacji Bawarii 7:9. 
A . X 
'ansecia srqisaw' byla por 
sażką weęgicrslk'ego boksera w 
t Ma bO 
przogrýt pzez diw Rae 
u0 l iśCucra 
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Muzeum nieszcześliwych wypadków 


Pod wpływem rozpaczy po śmierci męża i brata, zbierała 
przedmioty, które spowodowały nieszczęśliwe wypadki 


Przed kilkoma dniami zmarła 
w Londynie niejaka pani Cal- 
cott, którą sąsiedzi oddawna 
uważali za dziwaczkę. Od lat 
jedynym jej gościem był listo- 
nosz, który przynosił jej paczki 

mieszkaniu zmarłej znale- 
ziono zbiory, które nie mają 
chyba sobie równych na całym 
świecie. Były to zbiory przed- 
miotów, które sprowadziły nie- 
szczęście. 

W roku 1922 zaraz po śmier- 
ci męża brat pani Calcoitt po- 
rucznik John Celenvenor zo- 
stał przeniesiony do 14 pułku 
indyjskiej piechoty. Przed od 


śliwych wypadków, przeobrazi 
ło się u pani Calcott w istną ma 
nię i całe micnie w wysokości | 
30.000 funtów, które odziedzi- | 
czyła po mężu, przeznaczyła na 
ten cel. 

Gdy po iej śmierci przestą- 
piono próg jej sypialni, która 
była jedynym mieszkalnym po- 
kojem, w jej zaniedbanym do- 
mu, znaleziono tam dwa pen- 
sy. 

Tyle wynosiło całe jej mie- 
nie. Wspaniale kiedyś urządzo- 
na willa była przekształcona w 
muzeum. Wszystkie Wez cze: | 
jazdem siostra podarowała mu 
mały aparat do filtrowania wo 
dy, jakieży używa się w kra- 
jach tropikalnych. W lutym 
1922 roku porucznik John Ce- 
lenvenor został zabity przez 
zbuntowanych Sików na grani 
cy Afganistanu w chwili, gdy 
przepuszczał wodę przez filtr. 

Śmiercią tą spowodowaną 
przez podarunek, który w za- 
sadzie miał ułatwić życie, pani 
Calcoit tak się przejęła, że po- 
stanowiła zbierać przedmioty 
które ponoszą winę za tak nie- 
przewidziane nieszczęśliwe wy 
padki. 

Od dowództwa korpusu o- 
trzymała z powroiem brata a- 
parat do filtrowania wody. Był 
to kamień węgielny jej zbiorów 
i otrzymał numer 1. Pani Cal- 
cott umieściła na nim nalepkę 
tej treści: „aparat ten podaro- 
wałam bratu. Miał mu ułatwić 
życie w Indiach, a przyniósł mu 
śmierć". 

Zbieranie przedmiotów, któ- 


A 


GI 


A 
ES 


E 
l 


W tych dniach Pedro Guiza, 
właściciel największego przed- 
siębiorstwa na świecie dla han- 
dlu kawą, święcił 25-lecie swej 
pracy na tym polu. | 

Pedro Guica rozpoczął swą 
karierę jako praktykant w ma-. 
łym przedsiębiorstwie dla han- | 
dlu kawą i ledwie zarabiał na | 
skromne utrzymanie. W owych! 
czasach nie było jeszcze nad- 
produkcji kawy, ceny stale szły 
w górę i młody Guica zrozu- 
miał, że jeśli należycie zorgani- 
zuje się tę dziedzinę handlu, to 
można zarobić bardzo dużo. 
ox = WWIEŃ "re | mo cnn 


Schwytanie rabusió 


trudaiątych sie zawodowo kiadzieżą torebek 
Elżbieta Piekut (Nowiniar- j|ucieczki. Drugi, wspólnik rabu- 
ska 14), przechodząc ul. Boni- |sia, podstawił kobiecie nogę i 
fraterską, w pobliżu domu nr. |również zaczął uciekać. 
8, natknęła się na większą grup| Na alarm poszkodowanej, za 
kę przechodniów, zatrzyma- |zuchwałymi rabusiami pogonili 


Rozpoczął iako pr 


nych przez dwóch osobników, 
którzy rzekomo szukali na cho 
dniku zgubionej monety. Nie 
znaiazłszy pieniędzy, nieznajo- 
mi zaszyli się w tłum, powięk- 
szając jeszcze umyślnie tłok i 
w pewnej chwili ieden z nich 
wyrwał Piekutowej torebkę z 
rąk, a następnie rzucił się do 


przechodnie i po krótkim pości 
gu ujęli ich. Złodziei ami okaza- 
li się: Władysław Wrona  (Sa- 
pieżyńska 7) i Eliasz Ipszegar- 
tel (Ostrowska 12). Torebkę z 
pieniędzmi odebrano im i zwró 
cono poszkodowanej. 

Złodziejów nsadzono w are- 
szcie. 


Fabryczka manet zlikwidowana 


Od pewnego czasu zauważo- 
no w Warszawie znaczny na- 
pływ falszywych monet 50-gro- 
szowych, 1, 2 złotowych, a na- 
wet 5 i 10-złotowych. Zarzą- 
dzono obserwację, przy czym 
ustalono, że większa część po- 
szkodowanych otrzymuje  fał- 
szywe monety od ulicznych 
handlarzy na wózkach. Wobec 
powyższego, zainteresowano się 
bliżej wózkarzami. 


Energiczne prowadzone śledz 
two uwieńczone zostało pomyśl 
nym rezultatem. Policja ustali- 
ła, że głównym dostawcą falsy- 
fikatów jest Icek Gujacki (Że- 


lazna 89). Śledząc dostawcę, 
trafiono do fabryki monet, za- 
konspirowanej w Otwocku. 


przy ul. Szkolnej 10, w miesz- 
kaniu Gedale Ginzberga, zna- 
nego i wielokrotnie karanego 
fałszerza pieniędzy. 


Rewizia w mieszkaniu Ginz-stu dniach jej „działalności”. 


berga ujawniła nowoczesną 
sztancę do odbijania monet, ge 
towy stop. cynę, kilka  tygli, 
różne przyrządy, oraz gotowe 
falsyfikaty. W chwili wkrocze- 
nia policji, Ginzberg zajęty był 
rulowaniem fałszywych pienię- 
dzy. 

Fałszerza aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu, gdzie zna 
leźli się niebawem dostawca 
Icek Gujacki oraz dwaj jego 
pomocnicy, Nus Giimano- 
wiecki (Pawia 50) i Abram Zło 
cisty (Nowolipie 60). 

Nadto osadzono w areszcie 
sześciu wózkarzy, którzy roz- 
powszechniali falsyfikaty. Pła- 
zili oni dostawcy 50 proc. war- 
tości monet. Ginzberg pobierał 
orowizję w wysokości 15 proc. 

Zlikwidowanie bandy fałsze- 
rzy jest wielkim sukcesem sto- 
łecznego Urzędu Śledczego. Fa- 
brykę wykryto już po kilkuna- 


żone na stołach, 
krzesłach i były ska!alogowa- 
ne i ponumerowane. 

Wśród tych szczególnych 
zbiorów znajdował się obraz, 
który spadł z haka i zabił czło- 
wieka opony samochodowe, 
które pękając spowodowały nie 
szczęśliwy wypadek, szklanki, 
które się złamały, pióra, któ- 
rymi pisano listy pożegnalne. 
Znaleziono tam parę rękawi- 
czck, których posiadaczka zo- 
stała przejechana przez samo- 
chód w kilka chwil no ich na- 
byciu, bilet kolejowy pewnego 


Nawiązał więc kontakt z pro- 
ducentami, ale nie miał środ- 
ków, na nabycie pierwszej par- 
tii towaru na własną rękę. 

Z pomocą przyszed! mu przy- 
padek. Niespodzianie odziedzi- 
czył małą sumę piehiędzy po 


zmarłej ciotce i do kupna pier-, 


wszej partii towaru brakło mu 
już dosłownie grosze. Pedro Gu 
ica głowił się w jaki sposób zdo 
być tę drobną sumkę i tu na- 
gle spotkał kolegę szkolnego, 
który wyjechał jako poszuki- 
wacz złota w Andy i dorobił się 
tam mienia. Kolega zaintereso- 
wał się jeśo planami i chciał 
mu pożyczyć całą sumę niezbę” 
dną dla zakupu towaru. Guica 
pożyczył u niego tylko braku- 
jącą mu sumę, nabył pierwszą 
partię towaru, którą sprzedał 
z wielkim zyskiem. Jego następ 
ne tranzakcje przynosiły mu co 
raz większe zyski i po 10 la- 
tach ciężkiej pracy Guica prze 
obraził się z drobnego kupca w 
„króla kawy”. Obecnie Pedro 
Guica zalicza się do najbogat- 
szych ludzi Ameryki Południo- 
wej. 

Tego rodzaju kariery los lo- 
teryjny w początkich obecne- 
go stulecia nie należy do rzad- 
kości w Ameryce Południowej. 
Tak naprzykład wielki hodow- 
ca bydła, Jose Alvarez, rozpo- 


Breń pancerna zioży hok 


avtykant w małym handelku a obecnie jest 


Kawy” w Al 


lak można „robić' wielkie msjałki poza oceanem 


re przyczyniły się do nieszczę- śliwe przedmioty” były wyło-| pasażera, który uległ nieszczę- 
stołkach ij śllwemu wypadkowi w pocią- 


gu, okulary posiadacz których 
zostawił je w domu i które pono 
siły winę, że znalazł śmierć pod 
kołami samochedu. 

W specjalnej szafie były u- 
mieszczone przedmioty, które 
Lonk nieszczęście jak pier 
ścienie, amulety, kolie brylan- 
towe itp. W innej znów były ze 
gary, które stanęły na godzinę, 
w której miał umrzeć ich po- 
siadacz, lina, która zerwała się 
podczas trudnej wycieczki wy- 
soko-gózskiej, trucizna, którą 
zażyto zamiast lekarstwa. 


czął swą karierę 


pastuch na jednej z większych|na ulicach 


jako bied y| się w młodości 


Cały zbiór zawiera 1453 
przedmiotów. piwnicach zna 
leziono stosy krajowych i za- 
granicznych gazet, które abono 
wała pani Calcott. Na pożół- 
kłych ze starości stronach były 
zakreślone czerwonym  ołów- 
kiem wypadki. Gdy pani Cal- 
cott dowiadywała się o intere- 
suiącym wypadku, nawiązywa* 
ła listowny kontakt z rodziną, 
aby nabyć przedmiot, który spo 
wodował nieszczęśliwy wypa- 
dek. | 

Obecnie pewien Ameryka- 
nin zainteresował się tym dżi- 
wacznymi zbiorami. 
DE): © 2E 
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Rio de 


ferm hodowli bydła w Argeniy-| Dopiero gdy FernandoMajo li- 
nie. Przypadek chciał, że pew-, czył 18 lat, zabierał się do „po- 


nego wieczora jego pracodawca | ważniejszego 
służbie | mianowicie pucybutem. 


polecił mu pomagać 
podczas wysiawnego przyjęcia. 
Na przyjęciu tym Alvarez otrzy 
mał od gości napiwki, które 
przedstawiały dla niego mały 
majątek. Alvarez przez oszczęd 
ność graniczącą wprost ze skąp 
stwem powiększył swój mająte- 
czek, chcąc samodzielnie zająć 
się hodowlą bydła. Dwa lata mi 
nęły, a on wciąż nie mógł jesz- 
cze osiągnąć celu. Pewnego 
dnia wydał część zaoszczędzo- 
nych pieniędzy na los loteryjny. 
Na jego numer padła wprawdzie 
niewielka wygrana, ale wystar- 
czyła ona wraz z zaoszczędzo- 
ną sumą do nabycia kilku wo- 
łów. Mała ferma, którą zaraz 
potem założył, z biegiem lat co 
raz bardziej się rozwijała i po 
20 latach Jose Alvarez jest już 
„królem wołowym* Ameryki 


zawodu', został 

W ciągu wielu lat Majo osz 
czędzał każdy centimo, !chcąc; 
urzeczywistnić swe wielkie*ma 
rzenia — otworzyć sklep włó- 
kienniczy. TE ty 

Pewnego dnia Majo ciężko 
zachorował. Choroba była pre 
wlekła i pochłonęła znaczną. 
część oszczędności. Gdy wyż* 
drowiał, znów zabrał się z za- 
pałem do czyszcznia bucików, 
nie rezygnując ze swego” velu 

Pewnego dnia Majo znalązł 
swe szczęście dosłownie na uli 
cy, znalazł mianowicie ra ulicy 
złoty pierścień. Zaniósł go na 
policię, a gdy nikt się po niego 
nie zgłosił, zwrócono mt ġo. 
Majo srrzedał go jubiłerawi. 
Nie o!rzymał wprawdzie za nie 
go dużo, aie suma ta wraz'z dsz 
czędnościami wystarczyła m% za 


łożenie małego sklepu. Poa'4$-la 
tach Majo był już właścicłefem 
wielkiego domu towarowego, 
a w końcu Pedro przystąpił ido 
wytwarzania materiałów 'włó- 
kieniczych, które sprzedawano 

Człowiek, który  założył|w jego magazynach, założył 
w Brazylii pierwszą  przę-| przędzalnię bawełny, a riiiitęp- 
| dzalnię bawełny utrzymywał|nie i kilka tkalni. 


Południowej. W jego gabinecie 
pod szklanym kloszem leży los, 
który umożliwił założenie mu 
swej pierwszej fermy. 


Złoty p'eródeń 


Marsz., BPiłsugdskkiermu ma Wawelu 


Dnia 14 bm. rozpoczęły się 
w Krakowie uroczystości palą- 
czone ze złożeniem hołdu pa- 
mięci Marszałka Piłsudskiego 
przez delegacje wszystkich jed- 
nostek broni pancernych z ca- 
łej Rzeczypospolitej. 


W niedzielę o godz 17.30 na- 
stąpił zjazd gwiaździsty delega 
cji oddziałów broni pancer- 
nych do historycznych Olean- 
drów w Krakowie. Szereg dzle- 
śacii dalszych miast Rzeczypos 
politej przybyło już do Krako- 
wa. 


W dniu i5 listopada o aadz. 
8-ej rano u trumny Marszałka 
Piłsudskiego w krypcie pod Wie 
żą Srebrnych Dzwonów nastą- 


ipi uroczyste zaciągnięcie war- 


niom Wielkiego Marszałka :* 
ski oraz złożą wieńce, pą„czyri 
delegacje udadzą się na Wie: 
Józefa Piłsudskiego na Sowiń- 
cu, gdzie złożą z urny ziernię z 
pobojowisk historycznych. ` 


iy honorowej przez krakowski 
batalion pancerny. 

Po nabożeństwie w katedrze 
wawelskiej delegacje oddzia- 
iów broni pancernej oddadzą w 
krypcie wawelskiej hołd cie- 


Sportowcy tzyłają najnopujarniejsze 


vim Nowy Sportowiec | 


Ukazuje się w poniedz. i czwartki 
Cena 10 groszy 


| 


